


W lipcu ubiegłego roku święciliśmy 40-lecie narodzin Polski 
Ludowej. Gdy na ziemi lubelskiej tworzyły się zręby nowej 
Polski, daleka była jeszcze droga do ostatecznego zwycię- 
stwa. 
Najbardziej symbolicznym momentem, zwiastującym klęskę 
hitleryzmu i triumf narodów sprzymierzonych w walce o przy- 
wrócenie pokoju i sprawiedliwości — było zatknięcie zwycię- 
skich sztandarów na gruzach zdobytego Berlina. Zaszczyt ten 
przypadł żołnierzom radzieckim i polskim. Mija 40 lat od 
tamtej chwili. Uczcijmy pamięć tych, którzy przed laty nie 
żałowali trudu i krwi, by wywalczyć WOLNOŚĆ i POKÓJ. 





POLSKI ŻOŁNIERZ 
W BERLINIE 


U podnóża Brandenburskiej Bramy 
żołnierz polski usiadł zmęczony, 
rogatywkę znad czoła odsunął 

i chciał w niebo popatrzeć choć chwilę. 
A tu łuny dokoła i dymy. 

Westchnął żołnierz i głowę pochylił. 








| zobaczył swe buty zniszczone, 

co z rzek tylu wodę pijały, 

izadumał się nad drogą swoją 

co znad Oki go wiodła do Szprewy. 
Chciał odetchnąć powietrzem majowym, 
a czuł w ustach gorzki smak pożogi. 


Siedzi żołnierz na bruku spalonym, 

a nad Bramą cień biało-czewonej 
wiatrem szumi, łopocze nad głową 

jak po drodze brzeziny na grobach. 

A tu słońce wśród dymów się mieni 
blaskiem bieli i barwą czerwieni. 

Głowę niżej pochylił ku ziemi, 

broń milczącą u nogi złożył 

i upuścił ze znużonej dłoni 

nabój w ziemię — i gniew otarł z twarzy. 


JAN BABICZ 


| „Płomyk” wydawany jest 
| L (przez instytut Wydawniczy 
SA | „Nasza Księgarnia”. 
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Moja wieś 
Witowo 


Mieszkanką Witowa jestem od 
lat jedenastu. Jest to niewielka 
wieś w województwie włocła- 
wskim. Liczy tylko 423 miesz- 
kańców. W całości jest zelektry- 
fikowana i zmeliorowana. Znaj- 
duje się na Kujawach.Graniczy 
z historyczną wsią Płowce. 
Gleby są tu bardzo urodzajne, 
mówi się o nich „jakby mie- 
kiem i miodem płynęły”. Wię- 
kszość gospodarstw jest zme- 
chanizowana. W naszej wsi 
uprawia się przeważnie rośliny 
okopowe, przemysłowe, zioła, 
mniej zbóż. Jeżeli chodzi o ho- 
dowię, to rolnicy nastawieni są 
na chów bydła mlecznego, rza- 
dziej trzody chlewnej. 

Jeszcze pragnęłabym w skró- 
cie przybliżyć Wam wygląd tej 
wsi. Drogi mają nawierzchnię 
asfaltową, a jedno z poboczy 
wyłożono chodnikiem. W mo- 
jej wsi dachy budynków inwen- 
tarskich są pokryte materiałem 
ognioodpornym. Nie widać ni- 
gdzie strzech, dorny wyposażo- 
ne są w nowoczesne urządze- 
nia mechaniczne. 

Chcę wspomnieć o inwesty- 
cjach, które ułatwiają nam ży- 
cie. Jedną z nich jest ośmiokla- 
sowa szkoła podstawowa, od- 
dana do użytku w czerwcu 1968 
roku. Przed szkołą znajduje się 
boisko, wokół niej dużo drzew, 
zieleńców, rabatek  kwiato- 
wych. Obok szkoły postawiono 
budynek mieszkalny dla nau- 
czycieli. Jest w naszej wsi Klub 
Roinika, gdzie można pograć 
w gry towarzyskie, posłuchać 
ulubionej muzyki, obejrzeć te- 
lewizję. Mamy też bibliotekę 
oraz remizę strażacką, w kiórej 
odbywają się dyskoteki, zaba- 
wy dla młodzieży, spotkania to- 
warzyskie i uroczystości wesel- 
ne. Pośrodku wsi stoi kościół, 
a pod lasem jestcmentarz; tam 
znajduje się Grób Nieznanego 
Żołnierza, nad którym pieczą 
mają harcerze z naszej szkoły. 
Pięknie działa w naszej wsi Ko- 
ło Gospodyń Wiejskich. Kobie- 
ty, pomimo ciężkiej i żmudnej 
pracy w gospodarstwach, dba- 
ią także o estetykę wsi, czego 
dowodem są pięknie utrzyma- 
ne ogródki kwiatowe. Gospo- 
dynie biorą udział w różnych 
konkursach, urządzają impre- 
zy, organizują wycieczki. 

Z każdym rokiem w naszej 
miejscowości można zauważyć 
jakieś ulepszenia. Wieś jest no- 


woczesna i schłudna. Panuje 
w niej spokojna atmosfera, 
dzięki czemu ludziom żyje się tu 
dobrze. Moim zdaniem, wieś ta 
może być wzorem dla innych. 
Być może, za szeroko rozpisa- 


łem się, ale cóż poradzę, kiedy 


bardzo lubię swoją wieś. 
Emilia Eznarska, lat 14 








Milicz 
dawny i nowy 


Na pograniczu Śląsko-Wielko- 
polskim, w dolinie Baryczy, le- 
ży niewielkie miasteczko Milicz, 
liczące obecnie ok. 12 tysięcy 
mieszkańców. Nazwa miasta 
oznaczała pierwotnie posia- 
dłość Milika, Już w czasach sta- 
rożytnych tutejsza ludność 
utrzymywała stosunki handlo- 
we z Imperium Rzymskim po- 
przez prowadzący tędy Sziak 
Busztynowy. 

Jeden z dokumentów kościel- 
nych z 1136 r. wymienia już 
gród nad Baryczą, który znajdo- 
wał się w posiadaniu biskups- 
twa wrocławskiego. W czasach 
średniowiecznych Milicz był 
nazywany „Kluczem do bram 
Królestwa Polskiego”. 

Tyle wstępu historycznego. 
Obecne 40-lecie naszego gro- 
du rozpoczęło się od huragano- 
wego natarcia wojsk I Frontu 
Ukraińskiego pod dowódz- 
twem marszałka Iwana Konie- 
wa. 22 stycznia 1945 r. 4 Armia 
Pancerna wyzwoliła Milicz jako 
pierwsze miasto na Dolnym 
Śląsku. 

Dzień dzisiejszy miasta i jego 
okolic wiąże się przede wszys- 
tkim z rozwojem rolnictwa i ry- 
bactwa. W dolinie Baryczy znaj- 
duje się wiele stawów hodow- 
lanych o łącznej powierzchni 
ok. 7000 ha. Należą one do naj- 
starszych i największych w Eu- 
ropie. Ma tutaj swoją siedzibę 
Dolnośląski Kombinat Rybacki 
zatrudniający około 700 osób. 








Czwarta część krajowej produk- 
cji karpia (ok. 4 tys. ton) pocho- 
dzi właśnie stąd. Poza tym Mi- 
licz posiada dobrze rozwinięty 
przemysł terenowy. Spółdziel- 
nia Pracy „Milicz”, znana jest 
nie tylko w naszym kraju jako 
producent ozdób  choinko- 
wych. Ponieważ w okolicy ma- 
my dużo lasów, rozwinął się 
u nas przemysł drzewny. Jest 
tu: tartak i fabryka mebli. Ma- 
my też w Miliczu Technikum 
Leśne, jedno z nielicznych 
w kraju. 

Wróćmy jeszcze do bogatej his- 
torii miasta. Świadczą o niej 
zabytki. Są więc ruiny zamku 
z XIV w., a także szczątki grodzi- 
ska z X-XI! w. Na uwagę zasłu- 
guje też kościół Łaski z począt- 
ku XVIl w. o konstrukcji ryglo- 
wej. 

Miasto nasze nadal się rozbu- 
dowuje. Niedawno oddano do 
użytku nową szkołę im. „40- 
lecia PRL”. W budowie znajdu- 
je się szpital, oczyszczalnia 
ścieków i nowa centrala telefo- 
niczna. Planuje się budowę ob- 
wodnicy miejskiej. W pobli- 
skim Kartowie znajduje się zna- 
ny na Dolnym Śląsku ośrodek 
wypoczynkowy. 

Nasz region słynie również ze 
znanych sportowców. Tu za- 
czynał swoją sportową karierę 


najlepszy kolarz 40-lecia, obec- 
nie trener kadry narodowej — 
Ryszard Szurkowski. Pochodzą 
też stąd znani zapaśnicy, jak 
mistrz Europy w stylu wolnym 
- Stanisław Chyliński i obecny 
mistrz Polski - Zygmunt Koło- 
dziej. Chociaż jest w Polsce 
wiele bardziej znanych miast, 
ja zapraszam do mojego. 


Paweł z Milicza, lat 14 


Śmutna wiosna 
i wesołe lato 
w Krynicy Morskiej 


Jest to typowa miejscowość 
wypoczynkowa z ogromną licz- 
bą ośrodków wczasowych; 
„Albatros”, „Bursztyn” to naj- 
większe z nich. Gorzej wygląda 
codzienne życie stałych miesz- 
kańców. Szkoła Podstawowa 
gnieździ się w starych, nieod- 
powiednich pomieszczeniach. 
Dużo mówi się o budowie no- 
wej, ale na razie tylko sią mówi. 
Są tylko 3 sklepy i jeden stały 
kiosk „Ruchu”. 
Jesień i wiosna to w Krynicy 
smutne pory roku. Żadnych 
rozrywek, nawet nie ma kina. 
Życie kulturalne rozkwita do- 
piero w pełni lata. Ściągają tu 
tłumy wczasowiczów i turys- 
tów. Prawdziwe wesołe mias- 
teczko, cudowna plaża, co krok 
lody. Ożywia się przystań, zktó- 
rej dwa razy dziennie odpływa- 
ją statki na drugi brzeg Zalewu 
Wiślanego — do Fromborka, To- 
Ikmicka i Elbląga. Krynica oto- 
czona jest lasami, które obfitują 
w jagody. W lecie Krynica jest 
zadbana. Wtedy naprawdę jest 
u nas fajniel 

Jitka — 15-latka 


Krynica Morska — to już zabytkowe domy! 
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w najbliższych tygodniach 

nakładem szczecińskiego Wydawnictwa „GLOB” 

ukaże się książka waszego prawie rówieśnika, 

17-letniego SERGIUSZA NAWROCKIEGO z Sierakowa Wikp. 
Będzie ona nosić tytuł: „BYŁEM KACZOREM” 

Są to zapiski z rejsu odbytego na jachcie „Pogoria”, 
przemienionym w roku szk. 1983/84 na „Szkołę pod żaglami”. 


NA NASTĘPNYCH STRONACH drukujemy wybrane z tej książ- 
ki fragmenty zapisków Sergiusza, ukazujące różne momenty 
tego niezwykłego rejsu, o którym sporo i nie zawsze życzliwie 
pisano i mówiono — jak o każdym śmiałym eksperymencie. 
A jak to naprawdę było na „Pogorił”, najlepiej dowiedzieć się 
od samego uczestnika — jednego z trzydziestu, którym udało się 
przejść zwycięsko przez bardzo trudne eliminacje. Kandydatów 
do rejsu było na początku 432 (w tym 136 dziewcząt, z których 
żadna nie zdołała się przebić do trzydziestki). Trudno było 
wejść na pokład „Szkoły pod żaglami”. Trzeba było wykazać 
się wielką sprawnością fizyczną, a także cechami psychicznymi 
gwarantującymi wytrzymałość i odporność na trudy żeglowa- 
nia, A przecież co innego być bohaterem tygodniowego rejsu, 
a co innego cały rok szkolny równocześnie „robić za marynarza 
iza ucznia” — terminując na jachcie pod przezwiskiem „Ka- 
czor”. Na ile życie potwierdziło wyniki przedrejsowych spraw- 
dzianów, na to pytanie można znaleźć odpowiedź w zapiskach 
Sergiusza, których wielką zaletą jest szczerość i otwartość — bez 
lukrowania i przechwałek. Takie dodatki zmyła słona woda 
i zwiały wiatry! 

SZKOŁA POD ŻAGLAMI - to hasło eksperymentu żegilarsko- 
„pedagogicznego, zainicjowanego i przeprowadzonego pod 
dowództwem sławnego żeglarza i propagatora żeglarstwa, 
kapitana Krzysztofa Baranowskiego. Potrafił on wywalczyć 
coś, co mogłoby zdawać się całkiem niemożliwe: zabrał w rejs 
wokółafrykański 30 uczniów drugich klas licealnych, organizu- 
jąc im zajęcia lekcyjne równolegie ze szkołą żeglarstwa. Obie te 
edukacje, niezależnie nawet od stopni (a dwój nie żałowano!) — 
dały w sumie twardą szkołę życia. I to w końcu było najważniej- 
sze w czasie rejsu i jest najciekawsze w zapiskach Sergiusza. 
NIE MUSIMY POLECAĆ tej książki. Jesteśmy pewni, że dla 
wszystkich, którym się marzy zostać MORSKIM WILKIEM, 
spojrzenie na żeglarstwo z perspektywy MORSKIEGO KACZO- 
RA okaże się bardzo ciekawe. Jest to książka, która będzie 
krążyć z rąk do rąk, o której będzie się mówiło i pod żaglami, i na 
szkolnych korytarzach. 

„Ach, gdyby tak nie jednej, lecz wszystkim klasom postawić 
żagle!” — westchną niektórzy znudzeni zwyczajnością swego 
uczniowskiego żywota. A czy dalibyście radę? Czy stać by Was 
było, żeby z nieopierzonych kaczorów przernienić się w twarde 
wilki? Poczytajcie i pomyślcie, czy tu na lądzie potraficie sobie 
radzić ze sobą... 

Chwała kapitanowi Baranowskiemu, że stworzył w Polsce 
„Szkołę pod żaglami” (oby nie pierwszą i ostatnią!). Chwała 
Ministerstwu Oświaty i Wychowania, że poparło ten ekspery- 
ment. Chyba nikt ani z żeglarzy, ani z pedagogów nie spodzie- 
wał się, że dodatkowym plonem tego przedsięwzięcia będzie 
książka napisana przez ucznia-żeglarza, tak szybko wypuszczo- 
na w świat przez Wydawnictwo „Glob'. 

Czy Sergiusz szerzej rozwinie żagle na dziennikarsko-literac- 
kich akwenach — zobaczymy. Czy pociągnie go zew morza, czy 
też ta morska przygoda będzie tylko pomocą w pokonywaniu 
innych trudnych dróg w życiu, pokaże czas. Kto przeczyta 
„BYŁEM KACZOREM” w „Płomyku”, a może potem i w książ- 
ce, będzie miał nad czym pomyśleć. A jeśli zechce NAPISAĆ DO 
NAS (iub za naszym pośrednictwem do Sergiusza), jak mu się 
podobały jego zapiski, niech pisze. Chętnie wydrukujemy wa- 
sze „Listy do Sergiusza” — no i jego odpowiedź. A może też 
odezwą się koledzy Sergiusza z „Pogorii”? Czekamy. (jsk) 


REJS „POGORII” można podzielić na trzy etapy: I. Z Gdyni do Aleksan- 
drii (trwał 86 dni, przebyto 6798 mil morskich, zawijano do 14 portów); — 
il. Żegluga po Morzu Czerwonym i Oceanie Indyjskim (9 162 mile, 111 
dni); — lll. Powrót z Oceanu Indyjskiego przez Atlantyk (7000 mil, 79dni). 
Rejs trwał od 7 IX 1983 do 9 VI 1984. 

Fragmenty zapisków, które wybraliśmy, dotyczą pierwszej połowy 
rejsu. Ciąg dalszy... w książce „BYŁEM KACZOREM”, która powinna 
znależć się w sprzedaży już w czerwcu. 








autor zapisków z rejsu „Pogorii” 


SERGIUSZ NAWROCKI 
(fot. Zdzisław Gajda! 


7 1X 1983 

Godz. 18”. Mijamy główki portu. Na lądzie coraz mniejsze 
sylwetki rodziców. W oczach łzy... Nie ma czasu na rozklejanie 
się. Padają komendy: 

— Przygotować przednie sztaksie do postawienia! 
Foksztaksel klar do stawiania! 

Foksztaksel staw! 
Kliwer do stawiania klar! 
Kliwer staw! 

Rzucam ostatnie spojrzenia na brzeg. Widać jeszcze białą 
chustkę mamy. Wieje ostry bajdewind. Trzeba podebrać na 
szotach sztaksier. W czterech chwytamy za liny. Wkładam w to 
całą energię. Czujemy w rękach siłę wiatru. Białe trójkąty 
nabierają życia... 

Nocna wachta. Wyrwany ze snu, w pierwszej chwili nie 
wiem, o co chodzi. 

— Ubierzcie się ciepło. Włóżcie sztormiaki. 

— Kiwa? 

Czy ktoś już rzygał? 
Sami zobaczycie. 

Czuję się okropnie. Ósemka wygląda jak pobojowisko. Rze- 
czy poukładane na półkach pospadały. Rozgarniam stertę 
książek, zeszytów szukając gumiaków. Przeszkadzamy sobie 
nawzajem. 

-— Uważaj! Stoisz mi na spodniach. 

— Czego wkładasz mój sztormiak? 

— Cholera, nie mogę znaleźć czapki. 


; 


— Pierwsza wachta. Wychodźcie szybciej, jesteście już spóź- 
nieni. 

— Spływaj! 

Czuję, że żołądek podchodzi mi do gardła. Chwytam pas, 
górę od sztormiaka i na pokład. Oddycham głęboko powie- 
trzem. Lepiej. Końcówka była najgorsza, ktoś narzygał na 
schody, myślałem, że nie wytrzymam. Idę na rufę... 


— Sergiusz na ster! 

Staję za kołem sterowym. Przypominam sobie rejs tygod- 
niowy — ostatni etap eliminacji. Wtedy też stanąłem pierwszy 
za sterem. Nie do wiary, stałem cztery godziny. Kompasowy 
dyktuje: 

— 287, 285 

Mam iść 300. Chwila wahania. W którą stronę kręcić. Spokoj- 
nie... To jak kierownica w samochodzie, przypominam sobie: 
kręcę w prawo, wskazówka kompasu idzie w prawo, czyli 
stopnie rosną. Szybkie dwa obroty sterem. Spoglądam na 
mały kompas elektryczny tuż przede mną. Uff! dobrze! Wra- 
cam na kurs. 

— 287, 289 

— Rzut oka na zegarek w nawigacyjnej. Minęło dopiero kilka 
minut. Żołądek zaczyna dawać o sobie znać: Nie bardzo odpo- 
wiada mu kiwanie. 


— Hej tam, zmieńcie mnie na chwilę — wołam do skulonych 
postaci siedzących przy nadbudówce — muszę puścić pawia. 

To dramatyczne wyznanie powoduje, że jeden zcieni podno- 
si się. Kilka minut wiszę na relingu na zawietrznej. 

— Jesteś przypięty? — głos oficera. 

— Chwytam za zwisające linki mojego pasa bezpieczeństwa. 
Stalowe karabińczyki przypinam do relingu. 


Czy ta wachta nigdy się nie skończy? Minuty wloką się 
niemiłosiernie. Koszmar. Dopiero pierwsza. Schodzę ze steru 
i od razu rzucam się na pokład. Kto by pomyślał, że tak 
przyjemnie jest leżeć na mokrym, zimnym pokładzie. 


Wachta trwa całą wieczność. Marzę o koi. Słyszę jęki jakie- 
goś potępieńca na zawietrznej burcie. Trzecia. Stoję godzinę na 
kompasie. 

— 285, 300, 302... dyktuję. 

Jeszcze dwukrotnie kłaniam się Neptunowi i nareszcie 
koniec. 

Schodzimy. Zrzucam tylko sztormiak, buty i leżę na koi. 
Przede mną niecałe trzy godziny snu. 

21 IX 1983 

Dzień zaczyna się normalnie. Pobudka, gimnastyka. Coś 
niebywałego, świeci słońce, taflę morza marszczy tylko lekki 
powiew. La Manche czy, jak to wolą wyspiarze, Kanał Angielski 
jest podobny raczej do wielkiego jeziora w senny, wakacyjny 
dzień. 

Śniadanie, apel o ósmej, cztery uderzenia w okrętowy 
dzwon, biało-czerwona wędruje w górę. Załoga na rufie w sku- 
pieniu czeka na codzienną „ewangelię” kapitana. 

„Witam w Kanale Angielskim. Do Francji prawie dzień żeglu- 
gi. Lekcje zaczynają się od niemieckiego. Życzę wszystkim 
przyjemnego dnia”. 

Schodzimy pod pokład. Porządkujemy jeszcze ósemkę. Każ- 
dy sprawdza własną koję. Profesor Kazimierz Robak nie śpi. 
Czyha tylko na niedokładnie posłane koje. Wtedy wpada... 
i trzask, prask, wszystko ląduje na podłodze. Okrutny ten czyn 
zwie się „pilotem”. 

O 8” odzywa się dzwonek szkolny. Lekcje trwają już od 
dwóch tygodni. Dzisiaj można wytrzymać. Nie kiwa i nie ma 
lekcji „robaczywych”, czyli: polskiego, rosyjskiego i historii. 
Nasz kochany profesor Robak jest w tej chwili na lądzie. Będzie 
czekał na nas w Falmouth. Pierwsze dni w szkole były tak samo 
ciężkie jak wszystko inne. Szkoła jest blisko dziobu i w dodatku 
dość wysoko, więc huśta w niej zdrowo. 

W pierwsze dni żeglugi pogoda była sztormowa, zamykaliś- 
my więc bulaje. Już po godzinie robiło się ciepło:i duszno. 
Jeszcze do tego „paw”. Siedziałem otępiały i niezdolny do 
logicznego myślenia. Nieco ożywiałem się na angielskim. 

Najtrudniej przetrzymać dwie ostatnie lekcje. Przeważnie są 
to matmy. Walczyłem z sobą, żeby nie oprzeć się na stole i nie 
zasnąć. Wiara widać miała te same kłopoty, bo części klasy 
opadały głowy i po chwili można było usłyszeć głos pana 
Andrzeja Bolewskiego: „Kaczory! Nie spać!” Skutki bywały 
różne. Jak się jest zmęczonym, to można spać nawet na 
stojąco. 

Obiad od razu po szóstej lekcji. Później dwie godziny wachty, 
pozostały cztery godziny. Według planu dnia: nauka własna 
i czas wolny. Dotychczas to teoria. Wszyscy wolą zajmować 
pozycję bezpieczną w kojach. Jak się cicho leży, to paw daje 
człowiekowi spokój. 

Wychodzę z Robertem na pokład. Siadamy przy nadbudów- 
ce na ciepłym, suchym pokładzie. Nic nie mówimy. Patrzymy 
na szmaragdową wodę. Aż nie chce się wierzyć, że także takie 
bywa morze. Słońce, nie zachodź dzisiaj! Neptunie, dosyć już 
gnałeś za nami chmury, dosyć smagałeś nas wiatrem i desz- 
czem. 


5 X 1983 

W nocy zaświeciły nad nami gwiazdy. Wiatr ucichł. Całkiem 
fajnie się stało dwie godziny na oku. 

Duży Wóz jest już o wiele niżej nad horyzontem niż w Polsce. 
Pojawiły się nowe gwiazdozbiory. Wenus już widoczna na kilka 
godzin przed świtem. Gwiazda Polarna będzie powoli zacho- 
dzić. Wkrótce powinien ukazać się Krzyż Południa. Ciekawe, 
kiedy go ujrzymy. 

Po wachcie idziemy spać. W pewnym momencie ni stąd, ni 
zowąd budzę się. Jakbym gdzieś przez sen słyszał dzwonek 





Lekcja fizyki na „Pogorił” 


alarmowy. Podnoszę się z koi. Wszyscy śpią. Musiało mi się 
przyśnić. Zamykam oczy. 

— Zwariowaliście, pasy i na pokład! Alarm łodziowy! 

To już na pewno mi się nie śni. Do ósemki wpada jak bomba 
Andrzej Bolewski. 

— Czego się ubierasz? Dalej na pokład! Wszyscy na was 


czekają. 


Chwytam pas ratunkowy i pędzę na dziób w kierunku naszej 
tratwy. Ale afera. Cała załoga w pasach przy swoich tratwach, 
tylko pierwsza wachta się spóźniła. 

— Macie szczęście, że to był tylko alarm próbny — komentarz 
kapitana jest krótki. 

W kilka minut po apelu wszystkich elektryzuje jedno wyda- 
rzenie: wieloryb. Kilkaset metrów od prawej burty tryska 
w powietrze fontanna wody i pary. Z want lepiej widać. 
Najpierw przewala się czarne cielsko. Lśniący w słońcu grzbiet. 
Jeszcze olbrzymi ogon i potwór znika pod wodą. Czekamy kilka 
minut. Wieloryb może przebywać pod wodą bardzo długo. Są 
za to delfiny. Całe stado wyprawia harce przed dziobem. Prują 
wodę we wszystkich kierunkach. Niesamowita szybkość. Co 
chwila któryś wyskakuje. Widowisko trwa kilka minut, po czym 
delfiny znikają tak nagle, jak się pojawiły. Delfiny, które spoty- 
kamy na Atlantyku to najpospolitszy gatunek z około 30 wystę 
pujących we wszystkich wodach świata. Dla żeglarzy są zawsze 
dobrą wróżbą. 

Kapitan zaczyna dzień od słów: „Znajdujemy się w jednym 
z najbardziej niebezpiecznych miejsc na Ziemi..." 

Powiało grozą. Biskaj, czyli Zatoka Biskajska, ma wśród 
żeglarzy złą sławę. Zginęło tu chyba najwięcej statków. Krzyżu- 
jące się prądy morskie, częste występowanie frontów atmosfe- 
rycznych powoduje, że spotkanie tutaj sztormu kończy się 
zwykle niefortunnie. Tym razem mamy szczęście. Nic nie 
zapowiada złej pogody. 

— [ego jeszcze nie było. Kaczory na Biskaju — nabija się nasz 
mechanik, Warek, zwany wujkiem. 

A my rzeczywiście, jak na Biskaj trzymamy się całkiem nieżle. 
Wrócił mi nawet apetyt. Dzisiaj na kolację wspaniałe pierogi 
leniwe. Jem dwie dokładki, ale jeszcze bym wsunął ze cztery. 
15 X 1983 

Q 16% opuszczamy Gibraltar. Przez dwie godziny kręcimy się 
jeszcze koło skały Tarrika. Korzystne oświetlenia, więc ekipa 
filmowa na motorówce. Siedzę na samym szczycie bukszprytu. 


Obserwuję przez lornetkę okolicę. Przez lornetkę widzę, jak 
twierdza szczerzy zęby. Złowrogie paszcze dział są wycelowa- 
ne prosto w nas. 

Co chwila melduję przez UKF-kę jachty i inne mniejsze łodzie 
przemykające przed dziobem. Mełdunki na mostku odbiera 
sam kapitan. | 

„Pogoria” radośnie mknie, patrzę na dziób tnący równo 
niebieską taflę. Wieje łagodny, przyjazny wiatr. Niesamowite 
rzeczy wyrabia para mew tuż przed moim nosem. Słyszę ich 
śmiech, jedna z krzykiem wpada do wody. Srebrna fontanna 
zasłania ją przez chwilę, po czym znowu biała mewa lśni 
w promieniach wiszącej już nisko złotej tarczy słońca. Na 
horyzoncie pasą się pierzaste baranki. Płyniemy w tamtym 
kierunku. 

Jest mi bardzo fajnie. Taki jest smak szczęścia. 
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„Kto pod kim dołki kopie, ten sam w nie wpada” — tym 
hasłem zaczynam dzisiejszy dzień. Makac wymyślił specjalną 
atrakcję na gimnastyce; przechodzenie po cumie na brzeg. 
Sam przeprawił się promem, a my niczym małpy, czepiając się 
rękami, nogami i czym jeszcze można, pełzaliśmy po cumie. 
Przechodnie, rybacy, którzy rozstawili swe kramiki z dopiero 
co złowionymi rybami, mieli ładne widowisko. Wszyscy czekali 
tylko, aż ktoś puści się i wyląduje w wodzie. Ale jakoś nikt nie 
miał ochoty na kąpiel w basenie portowym. Później był jeszcze 
show dła TVP. Musieliśmy powtarzać każde ćwiczenie po kilka 
razy. Po tym wszystkim z powrotem po cumie na pokład. Udało 
nam się przechytrzyć Makaca i ściągnąć ponton do burty 
„Pogorii”. Zostawszy na brzegu nasz dzielny instruktor odgra- 
żał się, że on nam jeszcze pokaże, jeśli nie oddamy pontonu. 
Nic z tego. „Zapraszamy na cumę" - odpowiedzieliśmy. Wi- 
dząc, że jedyna nadzieja na śniadanie to droga po linie, pan 
Andrzej Makacewicz podjął rozpaczliwą decyzję i bohatersko 
ruszył po linie. Mieliśmy nadzieję, że zakosztuje kąpieli, ale 
wyszedł ze wszystkiego z honorem, docierając sucho i cało na 
pokład. 
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2 XI 1983 | 

Nie wiem, czy Księga Guinnessa notuje podobne wyczyny, 
ale za Rzym powinniśmy się w niej znaleźć. Najważniejszym 
wydarzeniem dzisiejszego dnia jest Muzeum Watykańskie. 
Muzeum posiada kilkadziesiąt sal: gdyby ktoś chciał zwiedzić 
wszystko dokładnie, musiałby poświęcić na to przynajmniej 
dwa tygodnie. My mamy dwie godziny. Rezygnujemy od razu 
z działów w których zgromadzono bogactwo starożytnego 
Egiptu, z galerii malarstwa i sztuki nowoczesnej, z historii 
naturalnej... Zaczynamy od rzeźby greckiej i rzymskiej. Sokra- 
tes, Grupa Laokoona, Apollo Belwederski, Dyskobol Myrona, 
śpiąca Ariadna. Później stynne obrazy Rafaela Santi w poko- 
jach papieskich. Na honorowym miejscu „Sobieski pod Wied- 
niem”' Matejki. Przechodzimy do kaplicy Sykstyńskiej. Najstyn- 
niejsze malarskie dzieła Michała Anioła: strop kaplicy i „Sąd 
Ostateczny”. Wychodzę oszołomiony. Gonimy dalej: Plac 
Nawony, który kiedyś napełniony był wodą. Rozgrywane tu 
były bitwy morskie, forma widowiska -teatru. Plac Argentyński 
ze słynnymi schodami i kopia świątyni południowoamerykań- 
skiej. Po drodze Cafe de Gieco — kawiarnia, w której często 
bywał Adam Mickiewicz, niedaleko hotel, w którym mieszkał 
Henryk Sienkiewicz. Panteon, Pallatyn, czyli wzgórze, które 
zamieszkiwali cesarze rzymscy. Historyczne miejsce na Tybrze 
z relikwiami św. Wojciecha. Piramida, będąca grobowcem 
jakiegoś patrycjusza. 

Jest już wieczór, gdy docieramy do Fontanny di Trevi. 
Nasuwa mi się porównanie. Rzym był jak szalenie interesująca 
powieść, którą dostaliśmy do ręki na 10 minut. Przewracamy 
tedy gorączkowo strony, czytając jedynie tytuły rozdziałów 
i wyrwane fragmenty tekstu. Nie obejmujemy całości, nie 
orientujemy się w treści, w sensie... wiemy jednak, że będzie- 
my musieli sięgnąć po tę książkę jeszcze raz. 


14 XI 1883 

Jesteśmy w Pireusie. Niedaleko od nas rzucił cumy „Den- 
mark” — duński trójmasztowiec. Wielkością zbliżony do „Daru 
Pomorza”. Szkoli się na nim młodych kadetów, przysposabia- 
jąc ich do zawodu marynarza. 

Niespodziewanie szybko zjawił się na pokładzie kapitan 
„Denmarka”. Zaprosił nas na swój żaglowiec. Przed naszą 
wizytą odwiedzili nas jeszcze kadeci z „Denmarka”. Podobało 
im się na „Pogorii” i z ich min można było wywnioskować, że 
nie mają takich luksusów. 

Po południu my chwyciliśmy gitary i pomaszerowaliśmy 
w kierunku duńskiej fregaty. W porównaniu z „Pogorią”” wa- 
runki, rzeczywiście, spartańskie. Statek jest stary. Kadeci duń- 
scy nieżle dostają w kość, ciągnąc antyczny niemal takielunek: 
drewniane ciężkie bloki, konopne liny, dyscyplina tutaj wię- 
ksza, śpi się na hamakach, czyli wszystko jak na starych 
żaglowcach. | 

Zebraliśmy się w największym kubryku i zaczęło się śpiewa- 
nie. Raz my, raz oni, a później już tylko my. Zdruzgotaliśmy ich 
kompletnie, tylko kapitan „Denmarka” ratował honor swojej 
załogi, mocnym basem śpiewając o dawnych czasach. 

Wypiliśmy jeszcze kawę, zjedliśmy ciastka i wróciliśmy na 
„Pogorię”. Tego dnia dowiedziałem się o trzęsieniu ziemi. Tak, 
przeżyliśmy trzęsienie ziemi 4,1* w skali Richtera. Wprawdzie 
nic nie czuliśmy stojąc na wodzie, ale to nic nie szkodzi. 


a A a e u a a a W R BE a m. EE M E-— W © WE m A A W EE BE W W 4 A © ARM 


1 XI 1983 

Do Aleksandrii zostało tylko kilkadziesiąt mil. 

Rano pan Sergiusz pozwala sobie na luksus niewyjścia na 
gimnastykę. Mam pecha. Ponieważ frekwencja na gimnastyce 
spada, dzisiaj zostaje sporządzona „czarna lista”. Konsekwen- 
cje zostaną wyciągnięte w porcie. 

O 10” na horyzoncie Afryka! 

Po południu wchodzimy do portu. Port jak port, nicciekawe- 
go. Są polskie statki, cumujemy także w niezbyt egzotycznym 
towarzystwie. Z jednej strony rosyjski prom pasażerski, z dru- 
giej enerdowski masowiec. Pierwsze spostrzeżenie: Afryka 
Afryką, ale gorąco wcale tu nie jest — tylko 20'C. Prawdziwa 
afrykańska zima. Trzeba wzmocnić wachty trapowe, oblegają 
nas chmarą handlarze. Atakują zarówno od strony wody, jak 
i od lądu. Usiłują nam wepchnąć różne tandetne buble, krzyczą 
przy tym we wszystkich językach. 

Pan Jacek ostrzega: uważać na każdego, nikogo nie wpusz- 
czać na pokład bez konsultacji z oficerem pokładowym. Szcze- 


2X 1983 

W Aleksandrii pracuje ekipa polskich archeologów. Kierow- 
nik ekipy zaprasza do siebie, na teren wykopalisk. Niestety, 
zostaję na jachcie. Kara za gimnastykę. Szlifujemy z „Dziadzią” 
gretingi. Gretingi to drewniane kratownice pełniące rolę wykła- 
dziny podłogowej. Później bierzemy się za kolumnę kompasu. 

Krytycznym okiem przygląda nam się pan Bolo. Ponieważ 
spisujeamy się nieżle, o 5 ogłasza amnestię. Półtorej godziny 
wolnego czasu do kolacji. 

Wyruszamy pod piramidę. Dzięki energicznej akcji udaje się 
załatwić odpowiednią ilość środków transportu: mikrobus i 4 
taksy. 

Dojeżdżamy do Gizy. Architektura taka sama jak w Aleksan- 
drii. Brudne ulice, obdrapane z białego tynku domy. 

wjeżdżamy w nowszą dzielnicę Gizy. Szkaradne bloki szpecą 
krajobraz bardziej niż biedne kilkupiętrowe domki. Wyobraża- 
tem sobie milczącą pustynię i trwające gdzieś tam dostojne 
piramidy. A tutaj coś takiego? Masy turystów i co gorsza, 
jeszcze więcej handlarzy. Rozstawili swoje odpustowe kramiki, 
w błyszczących cwaniacko oczach, nerwowych ruchach, ges- 
tach, w chrapliwym pokrzykiwaniu czuje się żądzę pieniądza. 
Usiłują wepchnąć turystom tandetne pamiątki po kilkakrotnie. 
zawyżonych cenach. Wprawdzie dobry wschodni obyczaj mó- 
wi, że targowanie ceny jest obowiązkowe, ale... ogarnia mnie 
obrzydzenie. 





Spogiądam na liczące ponad 4000 lat piramidy. Były dla 
mnie symbolem, niemalże świętością, a ta banda handlarzy 
spowodowała, że przyglądam im się obojętnie. We wrzaski 
Arabów wkrada się znajomy głos: 

— Kaczory! Czterdzieści wieków na was patrzy. 

Dźwięczy mi w uszach jak szyderstwo. Te „kaczory” i jeszcze 
do tego — „czterdzieści wieków”. Jestem zły na wszystko 
dookoła, na siebie, na otaczających mnie ludzi. Nienawidzę 
handlujących Arabów, zasrany kult pieniądza, zdaje mi się, że 
krzyczą „good money”, a nie „good morning”. Ktoś się chwali, 
że kupił 20 pocztówek za 1 dolara. 

— Sergiusz, chodź, za dolca możemy się we dwóch przeje- 
chać na wielbłądzie. 

— $am się przejedź, nie mam ochoty. 

Kicham na taką tandetną egzotykę. Robię kilka zdjęć, wypa- 
da przecież uwiecznić się pod piramidami. Wszystko to śmie- 
chu warte. Nawet nie wiem, która z trzech piramid jest pirami- 
dą Cheopsa. Chyba tamta, bo największa. 

Przypominam sobie tajemnicze właściwości piramidy 
Cheopsa: skupianie promieni kosmicznych, niewytłumaczalne 
przez naukę oddziaływanie..., jakież to było fascynujące. Czyż- 
by tylko w książkach? Szlag na miejscu powinien trafić tych 
wszystkich handlarzy! 

Spoglądam w oblicze sfinksa, ma rację, patrzy na to wszyst- 
ko z kamienną obojętnością. My też się nie przejmujemy, 
z worków wyciągamy przygotowane przez kambuz kanapki, 
otwieramy plastykowe baniaczki i ze smakiem konsumujemy 
obiado-kolację. 

Słońce nabrało barwy płonącej czerwieni i jest już blisko 
zachodniego horyzontu. 
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Gorąco jak cholera, żar leje sią 2 nieba, Morze Czerwone to 
patelnia, z obydwu stron pustynia. Termometr na rufie docho- 
dzi do czterdziestu stopni. 


Godzina 13”, szczyt, w kambuzie 48'C. W czasie obiadu 
dochodzi do 50'C. Piekło. Pot zalewa oczy. Nie ma czym 
wytrzeć. Uff... co za ulga, koniec obiadu, można wyjść do mesy 
i odetchnąć. Przyjemny chłód, nic dziwnego, tylko 40'C. Z przy- 
jemnością szoruję garnki na pokładzie, wiatr skutecznie chło- 
dzi. Kieję się od brudu, polewam się słoną wodą, niewiele to 
pomaga. ! 

Miarowe, jak tykanie zwolnionego zegara, dudnienie fal 
zderzających się bezustannie z dziobem. Rezonujące kluzy od 
łańcuchów kotwicznych. Znowu przeciwny wiatr. Nie mamy 
szczęścia do wiatru. Minęły dopiero trzy miesiące. Wierzyć mi 
się nie chce. Wydaje mi się, że płyniemy już bardzo długo. 
A przecież jeszcze pół roku... 

Dom. Jakże odległy, nierealny świat. Marzę. Gdybym teraz 
na jeden dzień wrócił do domu. Jeden zwykły dzień. Siadam 
w mqim pokoju, zapalam lampę, czytam książkę. (Wszystko 
w zwolmionym tempie). Wieczór, mama woła na kolację, przy- 
chodzi tata, jemy razem (nie zdarzało się to często, wszyscy 
zawsze mają tyle spraw na głowie), później wychodzę z psem, 
idziemy do lasu, powietrze jest świeże, bo padał deszcz, 
z drzew spadają jeszcze ciężkie krople. Zaraz... Czy to właśnie 
jest tęsknota? Dziwne, ale chyba tak. Nigdy nie myślałem, że 
tak się tęskni. To jest jak marzenie — a przecież marzenie jest 
przyjemne. Zaczynam odczuwać zmęczenie — całym dniem, 
tymi wszystkimi dniami. Chciałbym, żeby ta noc trwała bardzo 
długo. Jutro znowu gorąco i... szkoła. 


aś Raz na górze — raz na dole 





Schodzę z powrotem pod pokład. Okropny zaduch. Ode- 
chciewa się oddychać. Noc jest chyba gorsza od dnia. Na koi 
leżę niczym nie przykryty. Czuję znowu pot i ten straszny 
zapach pościeli. Jak najszybciej zasnąć. 
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Zaczął dąć ładny wicherek. Najgorsze, że znowu dmucha od 
dziobu. Już lepsza była cisza przez ostatnie dwa dni, kiedy 
jechaliśmy całkiem przyzwoicie na silniku. Gdzie te czasy, kiedy 
to robiliśmy 200 mil na dobę. Zaraz po wyjściu z Kanału 
Sueskiego pogoriowy log zanotował rekordowy wynik — 201 
mil. 

Na Morzu Czerwonym kwitnie życie towarzyskie. Przymie- 
rzamy się do kolejnego spotkania z polskim statkiem. Tym ra- 
zem jest to bardzo ważna sprawa. M/s „Konin” wiezie dwa 
kontenery z żywnością. Mieliśmy je odebrać w Bombaju. Prze- 
ładunek zostanie jednak dokonany na Morzu Czerwonym. Wa- 
runki pogodowe niezbyt sprzyjające. Wiatr 7”B z kierunku po- 
łudniowego, a wokoło morze najeżone podwodnymi skałami. 
Manewrujemy bardzo ostrożnie nie chcąc rozpłatać sobie brzu- 
cha o kawałek rafy. Dlatego z wysokości ponad dwudziestu me- 
trów wypatruję niebezpieczeństwa. Zaopatrzony w lornetkę 
i UKF-kę wspiąłem się na górnego marsa. Przeciskamy się po- 
między niedużymi wyspami. Brunatne skały-wyspy o poszar- 
panych brzegach dają wyobrażenie tego, co być może kryje się 
pod wodą. Im bardziej wpatruję się w błękitną taflę wody przed 
dziobem „Pogorii”, tym mniej widzę. Wytężam wzrok, obraz 
mętnieje, czuję spływające łzy, to wina wiatru, „siódemka” to 
nie żarty. 

Lornetka okazała się bezużyteczna. Na tej wysokości drgania 
są tak gwałtowne, że przyłożenie lornetki do oczu grozi wybi- 
ciem zębów. Nawet UKF-ka nie może spełnić całkowicie swego 
zadania. Dobrze, że mnie przynajmniej słychać na mostku. 
Wiatr tak wyje, że mój własny głos ledwo do mnie dociera. 
Poza tym jest wspaniale. Morze jest grożne, ale i piękne. Cieszę 
się nawet z tego, że jeszcze miesiąc temu takie kiwanie wpędzi- 
łoby mnie w chorobę morską. 

Szukamy schronienia za jedną z wysp. Okolica staje się 
bezpieczniejsza. Pali się czerwona lampka na UKF-ce — nie- 
chybny znak, że mówią coś do mnie z mostka. | tak nic nie 
słychać oprócz wiatru. Odwracam się. Aha... rozumiem, mam 
schodzić. Odpinam pas bezpieczeństwa i powoli schodzę na 
dół. 


Za osłoną jednej z wysp dobijamy do burty „Konina”. 
Mobilizujemy wszystkie siły i rozpoczynamy wyładunek. 
Wkrótce pokład „Pogorii” zostaje zawalony dokładnie żółtymi, 
drewnianymi skrzyniami. Kilka ton żywności, gdzie my to 
wszystko pomieścimy? Rozbijamy po kolei skrzynie, przez luk 
w nadbudówce dziobowej towary wędrują bezpośrednio do 
chłodni i kambuzowego magazynku: zamrożone bloki mięsa, 
ryby, masło, margaryna, później worki z chlebem i drobniejsze 
artykuły: herbata, kawa, kompoty, dżemy, jakieś puszki..,. ze 
szczególnym pietyzmem zjeżdża na dół skrzynia z symbolicz- 
nym świątecznym karpiem. Drugą paszczą — zejściówką rufo- 
wą — „Pogoria” błyskawicznie połyka wszelkiego rodzaju pusz- 
ki, słoiki, butelki, wędrują one do achterpiku. 

Nadchodzi moment odłączenia się od burty „Konina”. 

— Uwaga! Proszę wszystkich o odsunięcie się od lewej burty 
— głos kapitana przez pokładowe megafony. 

Po chwili „Pogoria” ciężko rusza z miejsca przesuwając się 
prawie równolegle do „Konina”, mozolnie centymetr po centy- 
metrze zwiększa się szczelina między burtami statków. Nagle 
wszyscy zamieramy z przerażenia... wystający wspornik na 
pokładzie „Konina” zawadził o wanty fokmasztu. Nic nie jest 
w stanie utrzymać tych kilkuset ton żelastwa, stalowe liny jak 
sznurki naciągają się i pękają z jękiem, drży konwulsyjnie 
zraniony maszt, drapieżny pazur, posuwa się dalej w kierunku 
grotmasztu, wolno, ale nieuchronnie, znowu napinające się 
wanty, jęk rwanych gigantyczną siłą strun i drgający maszt. 
Najgorsza jest nasza bezsilność, jak scena pokazywana w zwol- 
nionym tempie, której nie można zatrzymać... Jakby ktoś ranił 
mnie samego... 

Okaleczona „Pogoria” odchodzi na bezpieczną odległość. 
Błyskawicznie zabieramy się do usuwania uszkodzeń. Wszyst- 
ko wyglądało groźnie, ale nie jest tak żle. Prowizorycznie 
mocujemy wanty i szukamy osłoniętego od wiatru miejsca, 
aby dokonać remontu. Rzucamy kotwicę kilkadziesiąt metrów 
od wysepki GreatHanish. Do późnego wieczora pracujemy nad 
usuwaniem uszkodzeń. 

Rano na apelu kapitan dziękuje załodze za dzień solidnej 
pracy. Jednocześnie wypowiada zdanie, na które zwróciłem 
szczególną uwagę: „Wczoraj mieliśmy wymowny przykład, jak 
łatwo na morzu sukces zamienia się w klęskę, należy to mieć 


zawsze na uwadze”. 
SERGIUSZ NAWROCKI 
Fot. Zbigniew Staszyszyn (CAF) 


Kaczory już z powrotem w Gdyni; pożegnanie z „Pogorią”' i z kapitanem Krzysztofem Baranowskim (pierwsży z lewej) 








Sadchodzi XX wiek 








Ulubioną postacią literatury science fic- 
tion jest robot — mechaniczny pomocnik 
człowieka, wyposażony w niezbędny dla 
wykonania określonych zadań zasób inte- 
ligencji. Robotami zaludnione są przyszłe 
światy tworzone w wyobrażni pisarzy, 
która niekiedy prowadzi aż do twierdzeń, 
że gdy nie będzie już na Świecie ludzi — 
pozostaną właśnie owe sztuczne twory, 
reprodukujące się same, same tworzące 
robocie społeczeństwo i własne, robocie 
prawa. 

Na ile jest to wszystko fantazją — a na ile 
przewidywaniem? Czy zabawny robot Ar- 
too-Detoo znany tym, którzy śledzili w ki- 
nie losy bohaterów „Gwiezdnych wojen”, 
nie ma przypadkiem już współcześnie 
swych odpowiedników? Jakie są możli- 
wości owych „sztucznych ludzi''? Futuro- 
lodzy twierdzą, że roboty mają ogromne 
szanse. 


Skąd się wzięły? 


Zaczęliśmy od fantastyki. Nieprzypad- 
kowo: sama nazwa „robot” z niej właśnie 
pochodzi. Termin ten wprowadził przed 
65 laty czeski pisarz Karel Capek, pisząc 
dramat fantastyczny o produkowaniu me- 
chanicznych ludzi i ich losach. Określenie 
to przyjęło się w całym świecie. Nic dziw- 
nego, gdyż idea „sztucznego człowieka” 
nękała ludzkość od dawne — być może 
jako rezultat marzeń o pozbyciu się cięż- 
kiej pracy, którą zawsze ktoś musiał wyko - 
nywać. Rozmaite pomysły z tym związane 
przewijały się od dawna zarówno w litera- 
turze, jak i baśniowych przekazach wielu 
narodów świata. 

Stare kroniki podają np., że niemiecki 
filozof i alchemik żyjący w XIII wieku, 
zwany Albertus Magnus (Albert Wielki), 
skonstruował w ciągu 30 lat „żelaznego 
człowieka”, którego następnie uczynił 
swym sługą. Android ów — tak określa się 
roboty człekokształtne — miał jakoby sa- 
modzielnie chodzić, mówić, a także otwie- 
rać gościom drzwi. Ta ostatnia umiejęt- 
ność miała się przyczynić do zniszczenia 
kukły, którą jeden z gości, przerażony wi- 
dokiem „siły nieczystej , rozbił ponoć 
ciężką laską. 

Opowieść tę trzeba z pewnością włożyć 
między legendy — biorąc choćby pod uwa- 


WIELKA KARIERA 
ROBOTÓW 


gę kolosalne trudności, jakie muszą poko- 
nywać współcześnie, w końcu XX wieku, 
konstruktorzy robotów, uzbrojeni prze- 
cież w wiedzę, o jakiej się naszym przod- 
kom nie śniło. Ruchoma kukła być może 
jednak istniała, gdyż historia techniki zna 
wiele podobnych, „człekokształtnych” 
mechanizmów zadziwiających dziś swą 
precyzją i konstrukcyjną pomysłowością. 

Ruchome lalki z napędem sprężyno- 
wym obejrzeć dziś można m. in. w jednym 
z muzeów szwajcarskich, w tym bowiem 
kraju znakomici zegarmistrze — bracia 
Jacques i Andre Drosowie — tworzyli 
w końcu XVIll wieku skomplikowane „ro- 
boty”, których jedynym zadaniem było 
wzbudzenie powszechnego podziwu. Ich 
dzieła to m. in. „mały rysownik”, kreślący 
na poczekaniu trzy portrety do wyboru, 
a także dziewczynka grająca na klawikor- 
dzie — lalka uważana za jeden z najbardziej 
skomplikowanych ówczesnych automa- 
tów. Poruszając ramionami i palcami od- 
grywała ona melodię — obracając równo- 
cześnie głowę ku słuchaczom. Wyraźnie 
poruszała powiekami i w dodatku jeszcze 
„oddychała' poruszając klatką piersiową. 

Ze „sztucznymi ludźmi” eksperymen- 
towano i później. Wyposażano ich sto- 
pniowo w coraz to nowsze elementy, 
przydając im napęd parowy, a potem ele- 
ktryczny, wmontowując mikrofony i głoś- 
niki czy też „elektryczne oko” — fotoko- 
mórkę, sterując ich ruchami drogą radio- 
wą. Tego typu roboty mogły chodzić, „od- 
powiadać” na konkretne pytania, „czy- 
tać" głośno gazetę (tj. przekazywać z taś- 
my magnetofonowej jej treść), podawać 
czas („zegarynka '). 

Wtedy to właśnie, w 1933 roku, robot 
po raz pierwszy zabił człowieka. Był to 
wypadek, jakich zdarza się wiele z innymi, 
nieczłekokształtnymi maszynami. Pod- 
czas naprawiania robota spadła nagle je- 
go ciężka, stalowa ręka, trafiając kon- 
struktora. Nie był to więc jeszcze przewi- 
dziany w dramacie K. Capka bunt robo- 
tów... 

Dziś tego typu roboty-zabawki konstru- 
ują w niektórych krajach nawet nastolat- 
kowie — korzystając z różnych wybrako- 
wanych części i odpadów. Dorośli kon- 
struktorzy zajmują się już poważniejszymi 
zadaniami... 





Manipulator automatyczny stosowany w ra- 
dzieckich robotach przemysłowych 


Tak wyglądał pradziadek dzisiejszych robotów 
- zdjęcie to przedrukowujemy z... „Płomyka” 
ze stycznia 1929 roku 





Co robot potrafi? 


Wiemy już,'że robot to jedno z wielu 
marzeń ludzkości: mechaniczne stworze- 
nie, spełniające rozkazy człowieka i zastę- 
pujące go w pracy, zwłaszcza fizycznej, 
ale i umysłowej. Współcześnie termin 
„robot”” oznacza więc każdy automat, wy- 
konujący jedną lub wiele czynności, zare- 
zerwowanych wcześniej wyłącznie dla 
człowieka. 

Konstruowaniem robotów zajmuje się 
specjalna dziedzina wiedzy — robotyka 
łącząca w sobie elementy wielu różnych 
dyscyplin nauki: mechaniki, automatyki, 
elektroniki, informatyki, ergonomii. Fa- 
chowcy muszą rozwiązywać wiele róż- 
nych problemów — począwszy od kon- 
strukcji „sztucznej ręki'' robota i sterowa- 
nia jej ruchami, po wyposażenie tego au- 
tomatu w coraz to bardziej skomplikowa- 
ne zmysły. Trudno w tym artykule oma- 
wiać szczegóły. Przyjrzyjmy się zatem 
możliwościom, jakie dają swemu twórcy 
— człowiekowi — tego typu urządzenia. 

Najniższy szczebel w robociej hierarchii 
zajmują prymitywne roboty nieinteligent- 
ne — zwykłe automatyczne manipulatory. 
Wykonują one dokładnie wcześniej za- 
programowane czynności. Do tej genera- 
cji robotów należą zarówno owe zabawki 
sprzed lat, jak i te wszystkie współczesne 
urządzenia zastępujące człowieka, które 
naśladują ruchy, np. ludzkiej ręki, przeno- 
sząc przedmioty z miejsca na miejsce. Ale 
zmiana jakichkolwiek warunków, do któ- 
rych taki robot został zaprogramowany 
(np. kształt chwytanego przedmiotu, jego 
położenie) wymaga interwencji człowie- 
ka-operatora. 

Bardziej skomplikowane, a zarazem 
o wiele bardziej użyteczne są roboty wy- 
posażone w różnego typu urządzenia 
czujnikowe — sztuczne „zmysły”. Taki ro- 
bot drugiej generacji może np. być uzbro- 
jony w czujniki dotyku, siły, dysponować 
„sztucznym wzrokiem” (np. kamery TV), 
mieć zdolność rozróżniania dźwięków. 

Ważna informacja: współczesny robot 
nie jest androidem, nie przypomina swą 
sylwetką człowieka. Nic dziwnego — jego 
podstawową funkcją nie jest przecież 
„udawanie” żywej istoty, lecz wykonywa- 
nie ludzkiej pracy. A do tego celu potrzeb- 
na jest mu „sztuczna ręka” — napędzane 
hydraulicznie ramię z trzema najczęściej 
palcami oraz sterujący jego ruchami kom- 
puter. „Oczy”' robota to kamera TV sprzę- 
żona z dalmierzem, zmysł „dotyku” może 
mu zastąpić np. pneumatyczny zderzak 
z czujnikiem ciśnienia, zaś jego „mięśnie” 
to silnik i akumulatory. Polski robot prze- 
mysłowy „RIMP” ma wygląd sporej 
skrzyni, z której wystaje z wierzchu sztucz- 
ne ramię lub dwa ramiona. 

Co robot potrafi? Otóż może przenosić 
z miejsca na miejsce określone przedmio- 
ty, składać w całość różne części maszyn 
i urządzeń. Może pomalować samochód, 
wywiercić otwór w części składowej sa- 
mołotu, zmontować lodówkę. Może umyć 
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Współczesnym robotom wystarczają przeważnie trójpalczaste sztuczne ręce do wykonywania 
precyzyjnych manipulacji 


okno w budynku, może wydobywać w ko- 
palni węgiel. Znajduje zastosowanie 
w rolnictwie — do sortowania owoców 
i warzyw, do strzyżenia owiec Czy... osku- 
bywania kurcząt z pierza. Wszystko to są 
autentyczne przykłady. 

Szczególne zainteresowanie budzą ro- 
boty wszędzie tam, gdzie praca ludzka jest 
niebezpieczna lub wręcz niemożliwa. 
A więc roboty do obsługiwania elektrow- 
ni atomowych, do prac pod wodą, do 
badań kosmicznych — np. do badania po- 
wierzchni Marsa, na którą sygnał radiowy 
z Ziemi biegnie tak długo, że wyklucza to 


efektywne zdalne sterowanie automata- 


mi. Taki „mechaniczny kosmonauta” zo- 
stał już zbudowany i poddawany jest pró- 
bom w USA. Wyposażony w telewizyjne 
i laserowe „oczy” będzie się poruszał, 
obchodząc głazy i kratery, a swymi metro- 
wymi „rękami” będzie zbierał m. in. ka- 
wałki skał - określając ich masę I gęstość. 
Konstruuje się nawet roboty mające 
wspierać policję w walce z terrorystami, 
wyposażone w urządzenia nagłaśniające 
do prowadzenia rokowań. Są już roboty- 
-saperzy, przy użyciu których rozbraja się 
różnego typu bomby. Są roboty pełniące 
rolę więziennych wartowników. Czyżby 
niedaleki był czas, gdy roboty uzbrojone 
w ładunki gazu paraliżującego i kajdanki 
uganiać się będą za przestępcami?... 


Robocia rewolucja 


Nie chodzi tu o bunt robotów przeciwko 
ich władcom. Chodzi o coś wręcz przeciw - 
nego, co dokonuje się w coraz szerszym 
zakresia: roboty wkraczają masowo do 
fabryk, przejmując najcięższe obowiązki 
człowieka. 

Wyobraźcie sobie idealnego robotnika. 
Pracuje 24 godziny na dobę — bez przerw 
na wypalenie papierosa, wypicie kawy, 
obiad czy telefon do znajomej. Nie choru- 
je ani nie nudzi się wykonywanymi czyn- 
nościami, Nie potrzebuje urlopu, jest spo- 
kojny i opanowany, nigdy nie grozi straj- 
kiem i nie należy do żadnego związku 
zawodowego. Nie interesują go przepisy 
dotyczące bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy, nie zagraża mu bowiem hałas, pył, 
gorąco, promieniowanie, trujące gazy. 
Dla pracodawcy — to ideał... 

Jest to właściwie najpowszechniejszy 
dziś rodzaj robota — robot przemysłowy — 
urządzenie, które samo zapisuje „zada- 
ny” mu program, a następnie odtwarza 
go dowolną ilość razy. Spełnia więc takie 
same zadania, jakie wykonuje automaty- 
czna maszyna, zbudowana do określonej 
czynności. Istnieje jednak między nimi 
zasadnicza różnica: robota można prze- 
programować i natychmiast podejmie on 
wykonywanie innej pracy — oczywiście, 


w granicach swych technicznych i „umy- 
słowych” możliwości — natomiast auto- 
matycznej maszyny nie można przystoso- 
wać do nowego zadania. 

Pierwszy robot przemysłowy został za- 
stosowany w początkach lat sześćdziesią- 
tych w amerykańskich zakładach Forda. 
Do dziś przemysł samochodowy na świe- 
cie (także w Polsce) nałeży do najwię- 
kszych użytkowników robotów. Podobne 
do olbrzymich, metalowych ptaszysk ro- 
boty zgrzewają swymi „dziobami” w kil- 
kuset punktach elementy samochodo- 
wych karoserii. 

W fabryce Chrystlera w Detroit 50 robo- 
tów zastąpiło 200 spawaczy w maskact 
na twarzy, pracujących w ciężkich warun: 
kach. W zakładach przemysłu lotniczegc 
roboty wybierają właściwe narzędzia, 
wiercą otwory z dokładnością do dziesią- 
tej części milimetra, obrabiają skrawa- 
niem 250 różnych elementów myśliwca. 

Człowiek mógł wykonać w ciągu jednej 
zmiany sześć takich części, a 10 procent 
jego produkcji było złej jakości. Robot 
wykonuje w tym samym czasie do 30 
części — bez braków. W wytwórni termo- 
metrów robot pracuje przy usuwaniu pę- 
cherzyków powietrza z rtęci. Chwyta 
skrzynkę z termometrami, zanurza ją ko- 
lejno w ciepłej i zimnej wodzie, a potem 
umieszcza w wirówce. Zadanie proste, ale 
jeden robot zastąpił 13 ludzi, narażonych 
na wpływ trujących oparów rtęci... 

Śwój triumfalny pochód do fabryk za- 
wdzięczają roboty przemysłowe wynale- 
zieniu (w połowie lat sześćdziesiątych) 
mikroprocesora — płytki krzemowej wiel- 
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Wszystkim, którzy po przeczytaniu tego arty- 
kułu zechcieliby bliżej poznać fascynującą dzie- 
dzinę wiedzy, jaką jest robotyka — gorąco pole- 
camy popularną książeczkę Jana Barczyka 
„NIE BÓJCIE SIĘ ROBOTÓW”, wydaną w ub. 
roku w Bibliotece „Młodego Technika” 


kości ziarnka grochu, zawierającej kilka- 
set tysięcy tranzystorów i mogącej speł- 
niać rolę jednostki centralnej komputera. 
Znacznie zmalały wówczas wymiary kom- 
puterów, a także ich ceny — co umożliwiło 
stosowanie ich jako „mózgów” robotów 
przemysłowych. 

Królestwem robotów jest dziś niewątp- 
liwie Japonia. Takie firrmy jak Kawasaki, 
Toshiba, Hitachi, Mitsubishi, Star Seiki to 
obecnie czołowi producenci robotów 
w świecie. Być może na tę robocią rewo- 
lucję w Kraju Kwitnącej Wiśni wpłynęło 


Robot grający na pianinie? Takiego wirtuoza o nazwie „Wabot” skonstruowano w Japonii. . 





(Fot. z archiwum „Przeglądu Tygodniowego ”| 
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to, że jest tam o 850 tys. robotników 
fabrycznych za mało. W rezultacie po- 
wstały całe fabryki pracujące bez człowie- 
ka. Na każdych 100 robotów w świecie — 
65 pracuje dziś w Japonii. Jest tam obec- 


nie ponad 50 tysięcy prostych robotów 


jednozadaniowych i ok. 30 tysięcy urzą- 
dzeń, które można zaprogramować wielo- 
krotnie. 200 japońskich wytwórni wypu- 
szcza rocznie ponad 17 tys. nowych robo- 
tów, a w. niektórych fabrykach przy ich 
produkcji pracują... inne roboty. Fantazja 
staje się już dziś rzeczywistością. 

Tempo robotyzacji przemysłu w najwy- 
żej rozwiniętych krajach świata jest 
ogromne. Ocenia się, że światowe zapo- 
trzebowanie na roboty zwiększy się 


„w obecnym dziesięcioleciu sześciokrot- 


nie. Koncern General Motors — pierwszy 
w USA poważny nabywca robotów — miał 
ich w 1980 roku — 800, w roku ubiegłym 
już 3,5 tysiąca, zaś na rok 1990 przewiduje 
„zatrudnienie” 14 tys. mechanicznych 
pracowników! 


Wizja przyszłości 

Wysiłek konstruktorów i uczonych sku- 
pia się obecnie na zbudowaniu kolejnej 
generacji robotów — wysoce inteligent- 
nych, uczących się, mogących „widzieć” 
i „czuć”, zdolnych do podejmowania de- 
cyzji. Niezbędne są więc komputery o wy- 
sokiej sprawności, aby sterować takirni 
urządzeniami oraz sztuczne zmysły wzro- 
ku i dotyku, współdziałające z komputero- 
wym „mózgiem”. Kolejny problem to 
„rozmowa” takiego robota z człowiekiem 
— wyposażenie go w umiejętność reago - 
wania na ustne polecenia. 

Badania nad robotami prowadzone są 
również w Poisce, choć daleko nam jesz- 
cze do światowych osiągnięć — i nic dziw- 
nego, bo prace te rozpoczęto zaledwie 
przed kilku laty. Ale produkuje się już 
seryjnie w naszym kraju kilka rodzajów 
robotów przemysłowych, a polskie fabry- 
ki „zatrudniają” ich przeszło 300. Są to 
roboty o nazwie RIMP (Robot Instytutu 
Mechaniki Precyzyjnej), przeznaczone do 
obsługi pras, obrabiarek i kilku innych 
rodzajów maszyn, a także do prac malar- 
skich. Inny typ polskich robotów, o na- 
zwie PRO, znajduje zastosowanie przy ob- 
słudze obrabiarek, wtryskarek do two- 
rzyw sztucznych oraz innych urządzeń do 
obróbki plastycznej i cieplnej. Wytwarza 
się też w naszym kraju roboty nazwane 
IRB — na licencji szwedzkiej, które mogą 
być zastosowane do obsługi maszyn 
i urządzeń technologicznych oraz prac 
z użyciem prostych narzędzi. 

Roboty zrobiły wielką karierę, a przy 
galopującym tempie postępu w tej dzie- 
dzinie można przewidzieć, że będą opano- 
wywały coraz bardziej nie tylko fabryki, 
ale też mieszkania, wyręczając ludzi w naj- 
bardziej żmudnych pracach. Na razie jed- 
nak sami musimy sprzątać mieszkanie, 
słać łóżka, zmywać talerze... Może w XXI 
wieku będzie już inaczej?... 


JERZY KOREYWO 
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W wiosennym słońcu rozchyłają się główki sasanek _ Fot. kolor. Włodzimierz Łapiński 


KWIECIEŃ 


Pobladły gwiazdy na północno-wschodniej stronie nieba. 
Na tle szarzejącego zenitu coraz wyraźniej odcinają się czarne 
sylwety sosnowych koron i pni. Idealną ciszę przerywa na 
krótko świst skrzydeł wędrującego nad lasem ptactwa, zdaleka 
dobiega monotonny, trwożny głos godowy sowy włochatki, 
z głośnym chrapaniem — hrrr hrrr hrrr pik! = hrrr hrrr hrrr pik! — 
przelatuje stonka. 

W najcichszym uroczysku wśród bagiennych borów, stano- 
wiącym od niepamiętnych czasów tereny tokowiska, budzą się 
głuszcze. Kerek-teleuk! — krekcze czarny ptak, strzepuje pióra, 
wygodnie usadawia się na gałęzi, zanim rozpocznie tok. Te-tek, 
tetek, tetek — lecą w milczącą dal boru niepewne jeszcze, 
przerywane takty, by po chwili zlać się w trel zakończony 
głośnym „korkiem”” - klok! — po czym ptak z wysoko zadartą 
głową, otwartym dziobem, nastroszoną brodą „szlifuje” wyso- 
kie, zgrzytliwe świerkania, w czasie których głuchnie komplet- 
nie. Gdyby w tym czasie strzelić, głuszec nawet tego by nie 
usłyszał, choć najmniejszy szelest czy pęknięcie gałązki w innej 
chwili poza „szlifem”” usłyszy na pewno. 

Dziwna i tajemnicza jest to pieśń — słyszalna zaledwie zodle- 
głości kilkudziesięciu kroków — jakby odgrywana na kastanie- 
tach lub dźwięcznym bębenku, a jednak jest w niej coś, co od 
niepamiętnych czasów pociąga myśliwych, fascynuje przyrod- 
ników, pobudza wyobraźnię artystów. Jedna po drugiej płyną 
pieśni w kilkunastosekundowych odstępach. Dalej w głębi 
boru tokują następne dwa koguty, ale z odległości ponad stu 
metrów słychać tylko delikatne „korki”” — plumi, plum! Tamteż 
siedzą wśród sosnowych gałęzi wielkie czarne ptaki odprawia- 
jące wiosenne misterium. 

Gdy rozwidni się na tyle, że głuszec może już zobaczyć, czy 
pod drzewami nie czyha na niego jakiś drapieżnik, z głośnym 
łomotem skrzydeł zlatuje na leśną ściółkę i tu dopiero zaczyna 
się taniec. Z rozpostartym szeroko, pionowo postawionym 
wachlarzem, opuszczonymi skrzydłami i zadartą głową sunie 


12 


drobnymi kroczkami jak indor, raz po raz powtarzając zwrotki 
swojej pieśni. Czasem podskakuje, głośno łomocząc skrzydła- 
mi i znów tańczy zapamiętale. Ko ko ko ko! — słychać w głębi 
boru gardłowe kwokanie. To na tokowisko przyleciały głuszy- 
ce. Teraz koguty wpadają w trans — łomoczą skrzydła, strzelają 
„korki”, każdy kogut pragnie okazać się piękniejszy, zwrócić na 
siebie uwagę szarej niepozornej kurki. 

Gdy promienie wschodzącego słońca zapłoną na czerwo- 
nych pniach sosen, nie ma już czarnych tancerzy. Gwiżdżą 
drozdy, trelują kosy, pohukują sinaki, szczebioczą sikorki i świs- 
tunki. Dopiero późnym wieczorem z dalekich borów znów zlecą 
się na tokowisko koguty, z trzaskiem twardych skrzydeł usiądą 
na wybranych sosnach, by o świcie znowu odegrać swój 
koncert. | 

Nie umilkła jeszcze pieśń głuszców, a wśród mszarów, 
wrzosowisk oraz na rozległych porębach rozbełkotały się cie- 
trzewie. Te dwukrotnie od głuszców mniejsze ptaki wybierają 
na tokowiska tereny otwarte, gdzie — z daleka już widoczne — 
zapamiętale tokują do późnych godzin porannych. Grrr grrrr 
grrr — bełkocze kogut nadymając szyję; błyska granatem piór, 
świeci bielą podbicia szeroko rozpostartej, pionowo postawio- 
nej liry, migocze krwistą czerwienią korali nadętych na kształt 
czapeczki. Czu-szi! czu-szi! — woła rozglądając się po okolicy, 
trzaska skrzydłami, przebiega między kępkami wrzosu, by 
znów znieruchomieć i bełkotać długo, zapamiętale... 

Bełkot poszczególnych kogutów złewa się w falujący trel 
nieprzerwanie płynący nad borami jak akompaniament, na 
którego tle występują inni soliści. Drozdy i kosy siedzące na 
czubkach drzew popisują się swymi fletami, pohukują gołębie 
grzywacze, szczebioczą firleje, świergoczą świergotki. Każdy 
skrzydlaty mieszkaniec lasu włącza się do koncertu, jak potrafi, 
manifestując śpiewem swą obecność, zajęty teren do gniazdo- 
wania, przywabiając partnerkę, z którą zbuduje gniazdo i wy- 
chowa pisklęta, zgodnie z odwiecznymi prawami natury. 

Nad zamglonymi borami wschodzi słońce. Czerwona kula 
leniwie wynurza się zza horyzontu. Umilkły ptaki, przerwały 
swój taniec cietrzewie. W milczeniu patrzą na codzienne naro- 


dziny życiodajnej gwiazdy, która swym położeniem na niebo- 
skłonie decyduje o czasie ich toków, budowy gniazd, jesien- 
nych wędrówek czy powrotu w rodzinne strony. 

Promienie słońca błyszczą w zroszonych trawach, wciskają 
się w głąb boru, otwierają zakutane w futerka główki sasanek. 

W lasach zakwitły całe łany błękitnych przylaszczek, dno 
olszyn pokrył dywan zawilców, złocieni i kokoryczek. Drzewa 
liściaste jeszcze stoją gołe, więc prawie pełne słońce spada na 
leśną ściółkę, toteż rośliny leśnego runa muszą się śpieszyć, by 
przed rozwojem liści zakwitnąć, zawiązać nasiona, zakończyć 
najważniejsze fazy rocznego cyklu. 

Już część ptaków zakończyła toki, teraz połączone w pary 
przystąpiły do budowy gniazd. Dudnią dzięciole dzioby drążą- 
ce dziuple w spróchniałych sosnach. Uwija się ptasi drobiazg 
znosząc trawki, piórka, zgubioną przez jelenie zimową sierść. 
Potajemnie, w ukryciu powstają kolebki dla przyszłych 
pokoleń. 

Na gnieździe kruków już siedzą młode. Kruki do lęgów 
przystąpiły bardzo wcześnie — jeszcze w lutym, w czasie trza- 
skających mrozów odbyły loty tokowe, potem na czubach 
sosen zbudowały gniazda. Teraz, gdy inne ptaki znoszą jajka 
i przystępują do wysiadywania, pisklęta kruków czekają już na 
pokarm. 

W gąszczu świerkowym, w barłogu wysłanym gałązkami 
i suchą trawą locha powiła sześć warchlaków. Małe pasiaste 
świnki leżą ciasno przytulone na swym suchym posłaniu, 
oczekując powrotu matki. Za kilka dni wyjdą już razem na 
pierwsze wyprawy po lesie, by wyszukiwać owady, chwytać 
żaby i myszy, z leśnej ściółki wybuchtowywać młode pędy 


Rozproszyły się już po lesie zimowe chmary jeleni i rudle 
sarn. Jeleniom bykom na możdżeniach, po zrzuconym porożu, 
zaczynają rosnąć nowe tyki - jak porosłe meszkiem guzy 
wydłużają się, rozwidlają, by za kilka miesięcy przybrać kształt 
jeleniego oręża. Rogacze, którym po zrzuceniu poroża jesienią 
urosły w czasie zimy nowe parostki, teraz czemchają — bijąc 
o krzewy obdzierają martwiejący scypuł, spod którego wyła- 
niają się uperlone tyki, groty i róże. 


Na zrębie, gdzie zimą wycięto działkę starodrzewia, rojno 
dziś jak w szkole. To młodzież przyjechała z odległego miasta, 
by zasadzić tu młody las. Chłopcy silnymi uderzeniami zagłę- 
biają kostury w wilgotnej glebie, a ich koleżanki w utworzonej 
szparze umieszczają sadzonki sosen i świerków. Jak przyjem- 
nie spojrzeć za siebie i widzieć szereg maleńkich jeszcze 
i wątłych drzewek, z których za kilka lat będzie już młodnik, 
a później wyniosły bór. Jaka satysfakcja, że zrobiło się coś dla 
dobra lasu, przyrody, że gdzieś wśród puszczy jest również 
kawałek „mojego” lasu. 


Gdy wieczorny mrok zalegnie wśród borów, na tle jaśnieją- 
cej zorzy nad lasem ciągną słonki. Hrrr hrrrr hrrrr pitl — chrapie 
spory ptak lecąc równym lotem tuż nad czubkami młodnika, To 
lot godowy samczyków słonek przywabiających swe partnerki 
ukryte w gęstwinie. 

Już nietoperz wyleciał na nocne łowy, swym krętym lotem 
kreśląc na niebie ostre zygzaki. Z głębi boru płynie pohukiwa- 
nie puszczyka, drżący trel sowy włochatki... Noc otula puszczę, 
by znów witać następny dzień pieśnią głuszców, bełkotem 
cietrzewi, szczebiotem ptasiego drobiazgu zlewającymi się 


roślin. 


w koncert wiosennej kniei. 


NASTOLATKOWIE pytają, prof. Mikołaj Kozakiewicz odpowiada 
— Jak mieć powodzenie u dziewcząt? 


Wiadomo, że każdemu młodemu czło- 
wiekowi zależy na uznaniu i popularności 
w otoczeniu rówieśników. Kiedy w 1951 
roku w USA przeprowadzono badania na 
ten temat, okazało się, że spośród 100 
tysięcy uczniów szkół średnich, którym 
zadawano odpowiednie pytania, aż 50 
procent chłopców i 60 procent dziewcząt 
było niezadowolonych ze swego powo- 
dzenia i chciało być bardziej lubianymi niż 
obecnie. Dziewczęta w jeszcze większym 
stopniu niż chłopcy pragną popularności, 
ponieważ zwyczaje społeczne ograniczają 
ich inicjatywę w nawiązywaniu znajo- 
mości z osobami płci odmiennej. 

Zbyt długa niepopularność w gronie 
rówieśników — nazywaria przez was „bra- 
kiem powodzenia” - prowadzi u jednych 
do utrwalania się nieśmiałości i nadmier- 
nej drażliwości, u innych do zachowania 
aroganckiego, zaczepnego i brutalnego. 
Nie ma więc nic zdrożnego w pragnieniu, 
by być lubianym, by podobać się innym. 

Oczywiście, muszą istnieć jakieś powo- 
dy, dla których jedni mają powodzenie, 
a inni nie i oczywiście powody te muszą 
tkwić... w nich samych. Uczeni wielokrot- 
nie badali tzw. czynniki powodzenia, po- 
pularności i doszli do wniosku, że ulegają 
one zmianie wraz z wiekiem oraz że wy- 
glądają inaczej u chłopców niż u dziew- 
cząt. A więc, jacy chłopcy najbardziej po- 
dobają się dziewczętom, a jacy się nie 
podobają? 


Według psychologa E. Hurlocka naj- 
większym powodzeniem i najwyższym 
uznaniem cieszą się tacy chłopcy, którzy 
są pogodni, pełni zapału, przyjacielscy, 
uprzejmi, liczący się i umiejący współżyć 
z innymi, prawdomówni, rzetelni, lojalni, 
umiejący panować nad sobą w trudnych 
sytuacjach, wyznający szlachetne ideały 
życiowe, nie obrażający się o byle co (czyli 
obdarzeni poczuciem humoru), otwarci, 
szczerzy, serdeczni, uczciwi, godni zaufa- 
nia i współczujący. 

Zwróćcie uwagę, że w tym rejestrze 
cech wzbudzających sympatię i uznanie 
nie ma w ogóle... wyglądu zewnętrznego, 
urody. Najbardziej zaś niepopularni, 
a więc mający najmniejsze powodzenie 
u dziewcząt, są tacy chłopcy, którzy lubią 
się popisywać i przechwalać, chcą za 
wszelką cenę zwrócić na siebie uwagę, 
dokuczają innym, rozrabiają i intrygują, 
są brudasami, są niechlujni w ubiorze, 
postępują bezmyślnie, nie przyznają się 
do winy, szukają zawsze jakiegoś wykrę- 
tu, są nieszczerzy, lubią się bić, przesad- 
nie udają dorosłych itd. 

Jak widzicie, o „powodzeniu” wcale nie 
decyduje jakaś jedna cecha, lecz wiele 
istotnych zalet, przy czym wygląd zewnę- 
trzny, uroda bynajmniej nie odgrywają 
tutaj decydującej roli, choć oczywiście 
wygląd zbyt odstręczający może działać 
hamująco na innych. 

Jeśli brak urody lub brzydota mogą 


zmniejszyć powodzenie chłopca, to naj- 
częściej wtedy, kiedy trapiąc się swoim 
rzeczywistym brakiem urody ulega kom- 
pleksowi niższości i niekorzystnie zmienia 
się pod innymi względami, np. staje się 
ponurakiem, szuka zaczepek i bijatyk, al- 
bo też zaczyna być zgryźliwy i złośliwy 
w stosunku do innych. Pamiętajcie, że 
prawdziwa męskość to nie buzia jak z żur- 
nala ani grecki profil, ale dzielny, prawy 
charakter, odwaga i zdecydowanie, opie- 
kuńcze nastawienie wobec słabszych, 
ideowość i zapał — i to wszystko podoba 
się dziewczętom o wiele bardziej niż 
zgrabna sylwetka czy długie rzęsy. 

Widzicie zatem, że w bardzo dużym 
stopniu zależy od was, czy macie powo- 
dzenie czy nie. Nie zrzucajcie tutaj winy za 
brak powodzenia na niezbyt piękny nos, 
krzywe nogi czy nierówne zęby. 

Jeżeli spostrzeżesz, że dziewczęta uni- 
kają twojego towarzystwa, że bardzo 
szybko kończą się twe znajomości (bo 
tracisz przy bliższym poznaniu, kiedy inni 
zyskują), spójrz na samego siebie, na ce- . 
chy swojego charakteru, kulturę zacho- 
wania, sposób bycia, myśli i poglądy, 
które głosisz - bo tam na pewno tkwią 
główne i najważniejsze przyczyny twoich 
niepowodzeń. Przyjrzyj się sobie, a potem 
spróbuj popracować nad sobą, zmienić 
się na lepsze. Leży to całkowicie w grani- 
cach twoich możliwości. 


Z książki „Gdy miłość dojrzewa” (wyd. Alfa, 
1984) złożonej z odpowiedzi prof. Mikołaja Ko- 
zakiewicza na pytania stawiane mu na spotka- 
niach autorskich. 
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W Płocku | 


Nawet wcale nieprzygodowe książki przeżywają nie- 
raz dobre i złe przygody. Co to za przygody? Czy wymy- 


ślił je autor, czy też dzieją się bez jego woli? Przygody, 


o których tu mowa, nie są ani wymyślone, ani też 
opisane przez autora. On sam bowiem nie wie, jakie 
losy czekają jego książkę... 

Pierwsza seria przygód rozpoczyna się, kiedy pisarz 
zabiera się do pisania. Trudno przewidzieć, jakie kłopoty 
i trudności towarzyszyć będą powstawaniu każdej po- 
wieści, poematu, dzieła naukowego. Jak szybko przy- 
bierze postać wydrukowanej książki, powielonej w iluś 
tysięcach egzemplarzy i jakie będą losy każdego z tych 
egzemplarzy wyruszających na poszukiwanie czytelni- 
ków. | w tym właśnie momencie rozpoczyna się druga 
seria przygód... 

Kiedy pisarz spotyka się zczytelnikami swoich książek 
— może być pewien, że obok różnych pytań dotyczących 
treści książki, padną też pytania na temat tzw. warsztatu 
twórczego: jak długo powstawała książka, skąd się wziął 
jej pomysł, tytuł, czy bohaterowie literaccy są sobowtó- 
rami naprawdę istniejących postaci, czy pisarz od razu 
wiedział, jakie będą losy jego bohaterów, czy też to się 
zaczęło układać dopiero pod piórem, czy może miał 
jakieś przygody w czasie pisania, które spowodowały, 

e... itd. 

A znów pisarz chciałby wiedzieć, czy ten, w czyje ręce 
trafiła jego książka, przeżył dzięki niej coś ciekawego —- 
czy obudziła jakieś ważne myśli, czy przyniosła chwile 
emocji, czy wywarła dzięki temu jakiś wpływ na życie 
tego, kto stał się jej czytelnikiem. 

Spotkanie autora książki lub też redaktora czasopis- 
ma z czytelnikami wtedy można uznać za udane, kiedy 
obie strony dowiedzą się czegoś nie tylko o czasopiśmie 
lub o książkach, które ktoś napisał, ktoś zredagował, 
ktoś wydał drukiem — lecz również, kiedy między twór- 
cami i odbiorcami drukowanego słowa nawiąże się nić 
żywego porozumienia. Takie bliskie, bezpośrednie po- 
rozumienie czy też gorący spór, wymiana myśli — to 
piękna przygoda. 

Niedawno, w marcu, miałem okazję uczestniczyć 
w kilku spośród kilkudziesięciu spotkań pisarzy, ilustra- 
torów i redaktorów książek i czasopism: dla dzieci i mło- 
dzieży, zorganizowanych z okazji IX Płockich Dni Litera- 
tury. Spotkaliśmy się z naszymi czytelnikami w Płocku, 
w Kutnie, Gostyninie, Łęczycy, Sierpcu i w wielu mniej- 
szych miejscowościach województwa płockiego. 5po- 
tykaliśmy się w pięknym, nowoczesnych sałach odczy- 
towych i w skromnych, ciasnych lokalach małych punk- 
tów bibliotecznych, zastawionych regałami. Spotykaliś- 
my się w szkolnych aulach i salach gimnastycznych lub 
po prostu w klasach, a nawet... na szkolnych koryta- 
rzach. 

Miejsce spotkania nie jest sprawą najważniejszą. 
Chodzi o to, żeby się rozgadać i dogadać. Organizatorzy 
i gospodarze tych spotkań dołożyli wiele starań, żeby 
wszystko wypadło jak najlepiej. Na Misiowych, Świersz- 
czykowych i Płomyczkowych spotkaniach — wiele było 
zabawy, śmiechu i uśmiechu. Czytelnicy „Płomyka”, 
jak przystało na seniorów, zachowywali większy dys- 
tans i powagę. Nigdzie jednak nie zdarzyło się, żeby 
„gadał dziad do obrazu, a obraz doń ani razu..." 
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W tegorocznych Płockich Dniach Literatury (4-7 marca) uczestniczyły redakcje 
„Misia”, „Świerszczyka”, „Płomyczka” I „Płomyka”'; plakat zaprojektował (bardzo 
pomysłowo) Jerry Mazuś 
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Kulminacyjnym punktem spotkań redakcji z czytelnikami była impreza 
w Spółdzielczym Domu Kultury w Płocku 





„t < s ga 1 


WERŃĆ 107 
-- ke 7 


m 


Ea uj 
4 
Ę 
» A 


ats 
h 


ASA” 


W 





„Czy to bajka. czy nie bajka...” 
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Redaktor „Płomyka” tłumaczy płockim Płomykowcom, jak 
wstęga papieru przesuwając się przez maszynę drukarską 
zostyje z obu stron zadrukowana, stając się w ciągu paru 
sekund gotowym do czytania numerem pisma 


Autografy, autografy, autografy... W oblężeniu - artysta 
grafik Zbigniew Rychlicki 
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Było też takie spotkanie, które z godzinnego przemie- 
niło się w dwugodzinne i z rozmowy o „Płomyku” 
przemieniło się we wzajemne polecanie sobie książek, 
które ktoś ostatnio czytał i zalecał innym. Miałbym 
jednak pewne wątpliwości, czy wszyscy moi mili roz- 
mówcy mogliby należeć do Klubu Krążącej Książki. 
Wydaje mi się, że jeśli nawet sami znajdują czas na 
PRZYGODĘ Z KSIĄŻKĄ — to przeżywają ją w skrytości 
ducha. | 

Za mało jest dzielenia się z innymi swoimi wrażenia- 
mi, opiniami o książkach (zresztą i o „Płomyku” rów- 
nież). W rezultacie — nawet te najciekawsze książki, 
najbardziej trafione w Wasze gusty nie krążą z rąk do 
rąk, nie pracują tak, jak by mogły. Wiele było narzekań, 
że trudno kupić książki w księgarni, że za mały jest 
nakład „Płomyka”, a obok na regałach stały i spały 
książki zastugujące na weselszy los. Również rzadko 
praktykowany jest zwyczaj pożyczania sobie systemem 
łańcuszkowym numerów czasopism. A przecież jeden 
biblioteczny egzemplarz nie obsłuży wszystkich, którzy 
nie zdążyli kupić lub też nie mają na to pieniędzy. 

Takie oto całkiem praktyczne myśli krążyły mi po 
głowie, gdy po trzech dniach spędzonch wśród daw- 
nych i nowych Płockich Przyjaciół — wieczornym auto- 
busem wracałem do Warszawy. 

Na jednym z płockich spotkań pewien chłopiec spytał, 
czy miałem jakąś przygodę w ciągu kilkunastu lat reda- 
gowania „Płomyka”. Opowiedziałem wtedy o jakiejś 
przygodzie z okładką, na której dostrzegliśmy fatalny 
błąd w ostatniej chwili przed rozpoczęciem druku. 
A trzeba było przecież opowiedzieć raczej o którymś 
z tych spotkań z Płomykowcami, co czasem rozpoczyna- 
ją się jak niezbyt ciekawa lekcja, a kończą się... Otóż to — 
w ogóle nie chcą się skończyć. Tyle jest jeszcze do 
powiedzenia. 

To są chyba moje najlepsze „Płomykowe” przygody, 
bo świadczą o tym, że to, co tu redagujemy dla Was, co 
rozsyłamy Wam co dwa tygodnie ma jakiś DALSZY 
CIĄG, jest komuś potrzebne, odpowiada naczyjeś pyta- 
nia, stawiając równocześnie nowe do samodzielnego 
przemyślenia. 

To samo można też powiedzieć o spotkaniach auto- 
rów z czytelnikami ich książek. Oczywiście najlepiej jest, 
kiedy ci, co przychodzą na takie spotkania, dobrze znają 
książki, o których będzie mowa, a jeśli chodzi o „Pło- 
myk” — znają go na wylot i na wyrywki, a nie tylko 
z widzenia. Wtedy rzeczywiście jest o czym porozma- 
wiać. 

Po takim spotkaniu zawsze coś nowego przyjdzie do 
głowy. Tak jak mnie na przykład przyszło do głowy — 
wprawdzie dopiero w autobusie — to, o czym tu napisa- 
łem. | — choćby tylko dlatego — uważam, że w Płocku 
przeżyłem dobrą przygodę. Dziękuję za to Płomykow- 
com, z którymi się tu spotkałem i tym, którzy zorganizo- 
wali Płockie Dni Literatury — Mazowieckiemu Towarzys- 


twu Kulturalnemu oraz Bibliotece Wojewódzkiej 
Płocku. | | 

>j 5 J. ST. KOPCZEWSKI 

Fot. Wiesław Dyśkiewicz 
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Rys. Jerzy Flisak 


CHRZEŚCIJANIN I LEW 
Gilbert Chesterton - angielski pisarz - bawił 
kiedyś przed wojną z krótką wizytą w Polsce. 
Na jednym z bankietów poproszono go 
o wygłoszenie przemówienia. Pisarz wstał 
wówczas i powiedział: 
„W czasach Nerona pewien chrześcijanin 
oczekiwał na arenie śmierci. Modlił się 
o cud, który uratowałby mu życie, lubo jakiś 
szczęśliwy pomysł, który by mu przyniósł 
ratunek. Tymczasem na arenę wpuszczono 
ogromnego zgłodniałego lwa, który zaczął 
skradać się ku skazańcowi. Gdy był już bar- 
dzo blisko, człowiek ów nachylił się icośmu 
szepnął do ucha. I o dziwo! Zwierzę zatrzy- 
mało się, a następnie uciekło z areny. Zdu- 
miony Neron kazał przyprowadzić chrześci- 
janina do swej loży i spytał go, co powie- 
dział |lwu, że ten podwinąwszy ogon uciekł 
z areny. Ocalony od śmierci chrześcijanin 
odparł: 
Szepnąłem mu po prostu: „Pamiętaj, że po 
uczcie każą Ci wygłosić przemówienie!” 
(wk) 


PARASOL STARY JAK ŚWIAT 


Zanim parasol stał się deszczochronem — pełnił różne inne funkcje, np.: 

— Trzy tysiące lat temu w Egipcie był symbolem władzy monarszej i religijnej. 
Uważano go też za przedmiot kultu religijnego. ż 

— Grecy starożytni używali parasoli przy tańcach i ucztach. 

— W starożytnym Rzymie używano parasoli dla ochrony przed promieniami 
słońca (podobno też Rzymianie wymyślili parasole ze sztyletami ukrytymi 
w rękojeści!) 








Za pioniera współczesnego parasolni- 
ctwa uchodzi Jonas Hanway, Anglik, 
który rozpiął kawałek płótna na kilku 
patykach, proponując swoim roda- 
kom taką ochronę głów przed mglistą, 
deszczową pogodę. Jak każdy prawie 
wynalazca nie miał łatwego życia. 
Uważano go za pomyleńca, obrzuca- 
no kamieniami, śmiano się i prześla- 
dowano, bo widok jego parasola pło- 
szył ponoć konie. 

Ale pan Hanway był uparty i wkrótce 
jego wynalazek zyskał tu i ówdzie 
uznanie. Nie upłynęło wiele lat i cały 
Londyn chronił się przed deszczem 
pod płóciennymi daszkami, które 
przybierały kształt koła rozpiętego na 
drutach połączonych z kijem. (wk) 


Na fotografii — księżniczka Bhutanu — azjatyckiego 
państwa leżącego w Himalajach — pojawia się 
w miejscah publicznych zawsze z wachlarzem 
i parasolem, który nosi za nią specjalna dama 
dworu. 


RZEŹBY MAORYSÓW 


Już kapitan Cook dotarłszy w 1769 r. do 
Nowej Zelandii stwierdził, że mieszkańcy tej 
ziemi, Maorysi, odznaczają się wyjątkowym 
talentem rzeźbiarskim. „Ich łodzie — pisał — 
wiosła, drewniane elementy domów, laski, 
a nawet drewniane haczyki do łowienia ryb 
pokryte są wielką ilością ozdób w kształcie 
kółeczek, oczek, zakrętasów i różnych e sów 
floresów". 

Jeszcze bardziej zdziwił się osiemnastowie- 
czny podróżnik, kiedy zobaczył, jakimi na- 
rzędziami wykonują Maorysi te subtelne 
ozdoby. Były to kamienne siekiery i proste 
dłuta. Rzeźbienie było od wieków uznawa- 
ne przez Maorysów za zajęcie „święte”. 
Rzeżbiarz musiał być człowiekiem prawym, 
szlachetnym i odważnym. Otaczano go 
czciaą, a pracę jego rąk przyjmowano jako 
dar bogów wierząc, że w dziełach rzeźbiar- 
skich zaklęte są duchy przodków. Nie wolno 
było tych dzieł nikomu oddawać ani sprze- 
dawać, nie mogły one też opuścić ziemi, na 
której powstały. 

Te surowe zakazy przestały już w ostatnim 
stuleciu obowiązywać, bo i życie tego ludu 
również się zmieniło. Okazy maoryskiej 
sztuki trafiły do wielu muzeów na świecie. 
Niedawno odbyła się w nowojorskim mu- 
zeum uroczystość otwarcia wystawy przed- 
stawiającej sztukę Maorysów. Wzięli w niej 


„udział ubrani w rytualne stroje czarownicy 


i starszyzna plemienna. Pochód ten wędro- 
wał po wszystkich salach wystawowych od- 
prawiając czary, które miały zdjąć z ekspo- 
natów tabu — zakaz pokazywania ich poza 
macierzystym krajem. (wk) 
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NIE WYRZUCAJCIE 
CZERSTWEGO PIECZYWA! 


Można z niego przyrządzić wiele smacznych 
potraw. Oto parę propozycji: 


SMAŻONY CHLEB 

NADZIEWANY TWAROGIEM 

30 dag twarogu przepuścić przez maszynkę, 
wbić 2 jaja, dodać posiekaną suszoną lub 
świeżą miętę (może być estragon), odrobi- 
nę posolić i wymieszać. Bochenek ciemne- 
go chleba (razowiec lub sitek) delikatnie 
i cienko okrajać ze skóry, odciąć przylepkę 
z jednej strony i wydrążyć miąższ na tyle, 
aby utworzyło się wgłębienie, do którego 
zmieści się nadzienie twarogowe. Ostrym 
nożem pokrajać bochenek na kromki. 2 jaja 
rozbić widelcem, dodać łyżkę mąki i łyżkę 
śmietany, maczać w tym kromki chleba 
i smażyć z obu stron na oleju na złocisty 
kolor. Gorące kromki podajemy polane zi- 
mną śmietaną. Można też osypać je cukrem 
lub kminkiem. 


KOTLETY Z CHLEBA 

1 kg suchego chleba namoczyć w 3 szklan- 
kach mleka, odcisnąć, przepuścić przez ma- 
szynkę razem z4 cebulami średniej wielkoś- 
ci. Dodać 2 jaja, sól i pieprz do smaku. 
Dokładnie wymieszać i formować kotlety. 
Smażyć na rozgrzanym oleju lub margary- 
nie, aż dobrze się zrumienią. Podawać 
z surówką. 

ZUPA CHLEBOWA 

25 dag czerstwego chleba pokrajanego 
w kostkę zalać 2 szklankami osolonego 
wrzątku i podgrzewając na małym ogniu 
ubijać trzepaczką, aż powstanie papka. Do- 
dać 1 litr wywaru z jarzyn lub rosołu (kostki 
rosołowe) oraz 2 jaja roztrzepane w szklan- 
ce przegotowanej, osolonej wody. 20 dag 
parówek i 10 dag wędzonego boczku pokra- 
jać, przysmażyć i dodać do zupy. 


ŚLĄSKIE KNEDLE Z BUŁKI 

Długą bułkę pokrajać na cienkie kromki i za- 
lać 1,5 szklanki podgrzanego mleka, dodać 1 
cebulę posiekaną i lekko przysmażoną na 
oliwie, wsypać łyżkę drobno posiekanej na- 
ci pietruszki, szczyptę majeranku, Gdy bułka 
„wciągnie”” mleko, dodać 2 jaja i wyrobić 
ciasto, z którego formujemy nieduże kne- 
dle. Wkładać je do wrzącej osolonej wody 
i gotować bez przykrycia ok. 20 minut. Po 
wyjęciu polać roztopionym masłem lub sło- 
niną. (gm) 
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Zespół KAJAGOOGOO - solista Mick Beggs Fot. Maryla Zieleniewska 












Fot. Przemystaw Wierzchowski 





SZKOLNA MELPOMENA - fotowspomnienie 
z odbytego w czasie ferii zimowych Il Ogólno- 
polskiego Forum Teatrów Dzieci i Młodzieży 
Szkolnej w Poznaniu. 


Na zdjęciach — trzy spośród nagrodzonych ze- 
społów: od góry — Teatrzyk „Łejery” z Poznania 
(za przedstawienie „Romeo i Żulia” Wandy 
Chotomskiej i Wacława Bisko, reż. Jerzy Hamer- 
ski), - Teatrzyk Podwórkowy „Kleks” z Klubu 
Osiedlowego „Sielce'”” w Warszawie (Złota Ma- 
ska „Wszystkie moje bajki” w 
Klaty), — Teatrzyk „Gagatek” z MDK w Białym- 
stoku (za „Ptasie radio i inne plotki” wg Jana 
Brzechwy, Juliana Tuwima i Tadeusza Śliwiaka 
w reż. Haliny Jędrzejczak). 
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PATRYCJA LINNI 





DYSKOTEKA I PIEGI 


Tydzień po feriach zaczął się nie- 
szczególnie — od klasówek z polskiego 
i fizyki. Lepiej nie mówić o stopniach. 
Nauczyciele chodzą jacyś nastroszeni, 
jakby spodziewali się, że po tych kilku 
dniach odpoczynku wszyscy wrócą 
z głowami pełnymi wzorów na opór 
i napięcie oraz z rękami samoczynnie 
pokonującymi rafy z „ó, „rz 'i„h'. 
A tu wiosna, słońce coraz cieplejsze, 
a w radio jakieś nowe hity. 

No więc i czas na wiosenną dyskote- 
kę. Byle jeszcze przez jeden wieczór 
zapomnieć o ortografii, elektrycznoś- 
ci, sprawdzianach, kartkówkach itp. 

Czas na wiosenną dyskotekę, bo po- 
tem będzie jeszcze gorzej z nauką, tak 
zadecydował zarząd. Patrycja, rozej- 
rzawszy się bystro po zadowolonych 
twarzach „senatorów” samorządu, 
zapytała: 

— Kto weżmie na siebie odpowie- 
dzialność za wszystko? 

— Za wszystko? Za wszystko, to ty 
odpowiadasz. 

— Czego się wygłupiasz — zdener- 
wowała się przewodnicząca — chodzi 
o tę dyskotekę. 

— Przecież jest se ;kcja kulturalno-oś- 
wiatowo-rozrywkowal 
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kach przypiętych do różnych wyrobów konfekcyjnych (spodni, bluzek, płaszczy, swetrów 
itp.) ostrzegają lub informują a sposobach ich prania i konserwowania. Zależy to bowiem od 


PIKTOGRAMY KONFEKCYJNE, czyli OBRAZKOWE INSTRUKCJE umieszczone na wszyw- 
rodzaju tkaniny, z jakiej zostały wykonane. 


— |lu was tam jest? — Na to pytanie 
przewodniczącej Adam, kierownik se- 
kcji, wzruszył ramionami: 

— Ja jestem i jeszcze trochę mi po- 
maga Agnieszka z Villa. Jakby dysko- 
teki były co tydzień, to by nas było ze 
sto. 

— No, to jak wy to zrobicie wszystko 
we dwoje? — dochodziła uparcie prze- 
wodnicząca. 

— Dlaczego we dwoje? Ogłosi się, 
że będzie dyskoteka, niech z każdej 
klasy od piątej do ósmej przyślą po 
dwie osoby do roboty i będzie! 

- Zobaczymy. — Patrycja jakby nie 
dowierzała. 

Adam od następnego dnia zaczął 
działać. Poszedł do dyrektora. Poszedł 
do opiekunki samorządu. Poszedł do 
wychowawców klas. Umówili się tele- 
fonicznie z przewodniczącym komite- 


tu rodzicielskiego. Wywiesił ogłosze- ę 


nie. Jednym słowem — zaczęło się, jak 
to mówią, prężnie i z rozmachem. 


A w pokoju nauczycielskim... 
- Ten Adam wziął się za potańców- 
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— zauważyła polonistka. 

— Żeby on nafizyce był taki aktywny 
- dodał specjalista od butelki lejdej- 
skiej. 














Ao RA APW ULA 


— Czy oni to z kimś uzgodnili? — 
dopytywała się geografka, znana 
z dbałości o przestrzeganie wszystkich 
przepisów. 

— Tak, uzgodnili -— 
opiekunka samorządu. 

Na to wszystko wchodzi dyrektor 
i mówi: 

— Koledzy, młodzież w tę sobotę 
organizuje zabawę, czy wychowawcy 
najstarszych kląs będą mogli dyżuro- 
wać w szkole? 

- Aha, właśnie, „młodzież organi- 
zuje”, ale wychowawcy mają dyżuro- 
wać... - mruczał do siebie wuefista, 
znany z gderliwości, choć wiadomo 
było, że przyjdzie pierwszy, bo jakżeby 
zostawił bez opieki swą ukochaną salę 
gimnastyczną. 

Ktoś tam nie mógł, ale większość 
wychowawców zapowiedziała, że 
przyjdzie, „bo trzeba dopilnować, bo 
sami sobie nia dadzą rady...” 

— Dziękuję, koledzy — powiedział 
dyrektor i dodał: — Nie narzekajmy, bo 
i tak nasi mniej naciskają w sprawie 
dyskotek. W innych szkołach, to... — 
nie dokończył i wyszedł. 

A w harcówce na dużej przerwie 
narada robocza. Następnego dnia i już 
tak do samej soboty — naradzanie się, 
szykowanie dekoracji, próby nagłoś- 
nienia, świateł, gromadzenie kaset. 

Nie będę pisał, co było na tej dysko- 
tece, bo wiadomo: grzmoty i błyski. 
Ktoś się z kimś tak miło bawił, że aż się 
zakochał. Ktoś komuś nadepnął na no- 
gę, ktoś się z kimś pokłócił, ale nie 
wiadomo o co, bo nie było słychać. 
Wypity został cały zapas „ptysia” i zje- 
dzone zostały wszystkie mamusine 
serniki i szarlotki. Dobrze było. 


powiedziała 





Apel poniedziałkowy. Adam wygło- 
sił krótką mowę na temat soboty: że 
było kulturalnie i miło, choć, niestety, 
za krótko. Ale i tak jest za co podzięko- 
wać dyrektorowi — że pozwolił, a nau- 
czycielom — że chcieli poświęcić sobo- 
tę. Na to dyrektor powiedział, że było 
rzeczywiście miło i kulturalnie, więc za 
parę tygodni może znów będzie dys- 
koteka. A na razie — do roboty! — dodał 
na zakończenie. 

Wszyscy bili brawo, nauczyciele też, 
choć może nie tak gromko. 

Po apelu wuefista podszedł do Pa- 
trycji: 

— Gratuluję ci, 
bawa... 

— Mi? — zapytała Patrycja. 

I siusznie zapytała, choć nie bardzo 
gramatycznie. Dobrze, że nie było po- 
lonistki przy tym! A gdzie Patrycji my- 
śleć o poprawnej odmianie zaimka, 
skoro ona ma właśnie zmartwienie: 
przyszła wiosna, a z nią słońce, a ze 
słońcem — piegi. To jest problem, na 
który nie poradzi nawet samorząd. 
Zresztą nie ma nawet odpowiedniej 
sekcji... | nagle uderzyła się w czoło: 
a gdyby tak? 

Na następnym zebraniu zarządu po- 
wstał projekt, żeby we współpracy 
z kołem PCK zorganizować w szkole 
kurs: „Higiena twarzy na wiosnę”. Pa- 
ni doktor obiecała nawet przeprowa- 
dzić kilka zajęć, podobno jedna z ma- 
tek pracuje w spółdzielni kosmetycz- 
nej. a to przecież taka ważna sprawa: 
higiena! 

Tym razem Adam nie był entu- 
zjastą. 

— Gdzie im tam chodzi o higienę! 
Nie chcą mieć pryszczy, bo chcą się 
pódobać chłopakom ze starszych klas! 

Tak, tak, to już wiosna w całej pełni. 
Kto nie wierzy, niech zajrzy do kalen- 


udała się ta za- 


'darza, albo niech zapyta Patrycję i jej 


koleżanki. 
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Fot. Jerzy Łapiński 


HODŻA NASREDDIN - ludowy mędrzec 
o sercu pełnym dobroci dla biedaków i bez- 
litosny kpiarz dokuczający emirowi i jego 
dworakom — jest bohaterem wielu anegdot 
znanych różnym ludom Azji Środkowej. 
Polskim czytelnikom stał się bliski głównie 
dzięki Zdzisławowi Nowakowi, który zafa- 
scynowany postacią mędrca z Buchary — nie 
rozstaja się z nim od szeregu lat. 
Wędruję z nim, opowiadając coraz to nowe 
przypowieści, budzące podziw.dla sprytu 
i wiedzy swego bohatera. Książki Zdzisława 
Nowaka nie tylko bawią, lecz również uczą 
logicznie myśleć, a także dostarczają boga- 
tej wiedzy o mało znanych obyczajach 
i dawnych dziejach Azji Środkowej. Wśród 
młodszych czytelników znane są zbiory 
ae opowieści o Hodży: „Rozbójni- 

", „Przykrótka kołdra” i „Gdzie nie ma 
much" oraz „Książę łuczników” J „Szabla 
Salima'. 
Dla Płomykowców napisał „Niezwykłe przy- 
gody Hodży Nasreddina" (wyd. w 1979), 
a obecnie ukazała się — „Zagadkowa uciecz- 
ka Hodży Nasreddina'”" (wszystkie wymie- 
nione książki wydała „Nasza Księgarnia '). 
Niektóre z zawartych w tych książkach opo- 
wieści drukowane już były wcześniej 
w „Płomyku”. 
„Modża godzien jest — jak twiedzi autor - 
dzieł grubych, grubszych od najitłuściejsze- 
go wielbłąda i kronik wielkich, większych od 
największego słonia”. Jest więc zrozumiałe, 
że na tych dwóch tomach nie skończą się 
przygody najmądrzejszego z mądrych. Au- 
tor nie tai, że bardzo jest przywiązany do. 
swego bohatera i że nie zamierza sią z nim 
szybko rozstać. | bardzo dobrze! 
Ale Zdzisław Nowak nie jest w niewoli 
u Hodży. Chwała za to Allachowi. Dlatego 
jego działalność literacka, dziennikarska 
oraz rożrywkotwórcza rozwija się na róż- 
nych polach. Od wielu, wielu lat prowadzi 
w „Płomyku” gimnastykę umysłową, a ad 
zeszłego roku wszedł do naszej Rady Redak- 
cyjnej. 
Pracowite iata płyną i oto okazało się, że 
Zdzisław Nowak tyle już stworzył mądrych 
i wesołych książek (ok. 40), a jeszcze ostat- 
nio zasłużył się najmłodszym czytelnikom, 
redagując dla nich w „Tygodniku Ostrołęc- 
kim” specjalny dodatek pt. „Maciuś”, że 
w ubiegłym roku został jednym z trzech 
laureatów Nagrody im. Kornela Makuszyń- 
skiego, ustanowionej przez Stowarzyszenie 
Dziennikarzy PRL. Podobno Hodża Nasred- 
din uważa, że część nagrody powinna jemu 
przypaść w udziale, Naszym zdaniem — ra- 
czej mędrzec z Buchary powinien swemu 
wiernemu przyjacielowi ufundować dodat- 
kową nagrodę własnego imienia. Przyja- 
cielskie rozmowy trwają. Oby przy okazji 
powstała następna książka! 
P,S. Autor w zaufaniu powiedział nam, że 
już powstała. Będą to „Zbójeckie wędrówki 
Hodży Nasreddińa"'. 

(wk) 
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— Phi, cuda, jakie robili dawniej prorocy, 
potrafi dziś każdy śmiertelnik. Byle miał 
głowę na karku — zauważył Hodża Nasred- 
din głosem tubalnym tak, aby usłyszano go 
w najodleglejszym kącie komnaty tronowej. 

Na dźwięk słów mędrca premier rady 
wezyrów podskoczył gwałtownie, jakby mu 
skorpion wlazł na duży palec. 

— Władco dostojny, słyszałeś? Słyszałeś 
blużniercę? — zwrócił się w kierunku monar- 
szego krzesła i, nie czekając na odpowiedź, 
wrzasnął na Hodżę Nasreddina: — Jesteś 
śmiertelnikiem, prawda? Tego nie możesz 
zaprzeczyć, prawda? A więc i ty mógłbyś 
zrobić cud? 

Mędrzec skinął głową. 

— Naturalnie mógłbym. 

— | wskrzesić umarłego potrafisz? — pytał 
dalej gorączkowo wielki wezyr w nadziei, że 
wreszcie udało mu się dopaść Hodżę Na- 
sreddina. 

— Potrafię. 

— Łżesz. Nikt ci nie uwierzy. 

— Ależ to wcale nie takie trudne, jak się 
może wydawać ludziom ciężko myślącym, 
pozbawionym odrobiny wyobraźni. 

— Wielki emirze — zawołał dostojnik 
triumfalnie, nie tając uciechy — przykaż te- 
mu blagierowi, temu bezczelnemu zuch- 
walcy porównującemu się do świętych pro- 
roków islamu, uczynić cud tutaj, wobec 
wszystkich. 

— Jeśli pan nasz wyrazi łaskawie zgodę, 
mogę uczynić cud choćby zaraz. 

To mówiąc, Hodża Nasreddin zbliżył się 
do naczelnika nukierów stojącego nieru- 
chomo tuż przy tronie. Bez słowa wyciągnął 
mu szablę z pochwy, zaś do sługi sterczące- 
go z ogromnym wachlarzem za plecami 
emira rzekł głośno: 

= A ty pędź szybko do kuchni pałacowej 
i powiedz, aby mi co rychlej przygotowano 
miskę klajstru z miałko zmielonej jęczmien- 
nej mąki. 

Następnie skłonił się przed tronem. 

- Jestem gotów, panie wielki — oświad- 
czył. — A teraz każ pierwszemu wezyrowi 
uklęknąć tu na kobiercu. 

- A poco? - zainteresował się emir. 

— Wszyscy zobaczą za chwilę. Jedynym 
uderzeniem tej oto szabli odrąbię głowę 
kuszbedze. Po kwadransie posmaruję jęcz- 
miennym klajstrem i przylepię z powrotem 
do karku. Pierwszy wezyr ożyje natych- 
miast. Przekonasz się o tym, panie wielki, na 
własne źrenice. 

Władca zwrócił się do premiera rady 
wezyrów. 

— Ten pomysł mi się nawet podoba. A co 
ty na to, mój wierny kuszbego? 

Wielmoża zzieleniał z przerażenia. Oczy 


'rozbiegły mu się zezem na wszystkie strony. 


Wyjąkał pośpiesznie, 
oddech: 

- Q szlachetny władco świata, ja ani 
przez chwilkę nie myślałem poważnie o tej 
próbie. Żartowałem tylko. Doskonale wie- 
działem, że Nasreddin rzeczywiście potrafi 
czynić cuda. Wspaniałe cuda. Fantastyczne 
cuda. Szkoda więc czasu na doświadczenia, 
które nic nowego nie wniosą. A poza tym 
boję się, że klej może być na najlepszej 
jakości i głowa mi przyrośnie krzywo. Kto 
wie, czy nie nosem do tyłu? 


ZDZISŁAW NOWAK 


z trudem łapiąc 


Fragment z książki 
„Zagadkowa ucieczka Hodży Nasreddina"' 


- DOBRE RADY BABUNI 


© Przybrudzone stare fotografie można wyczyścić, przecierając je watką nasączoną spiry- 
tusem. 

© Zmatowiałe garnki aluminiowe, poplamione wewnątrz, czyścimy, gotując w nich wodę 
z łupinami z jabłek lub skórkami z rabarbaru. Można też zagotować roztwór: octu, wody 
i soli kuchennej. 

© Srebrne sztućce, talerze, dzbanuszki i inne drobiazgi czyścimy białkiem ubitym na 
sztywną pianę. Po wyschnięciu polerujemy je miękką flanelką. 

e Srebrne, a także złote łańcuszki wrzucamy do butelki napełnionej wodą z amoniakiem, 
potrząsamy kilka razy, płuczemy i wycieramy je do sucha. Dla dodania połysku możemy 
łańcuszek zanurzyć na moment w denaturacie, potem spłukać go pod bieżącą wodą 
i wypolerować. W ten sam sposób konserwujemy metalowe przedmioty posrebrzane. 

© Metale pozłacane czyścimy grubą solą kuchenną, rozpuszczoną w zaprawie cytrynowej 
(lub w soku), płuczemy wodą, polerujemy flanelką posypaną odrobiną mąki. 

© Miedziane wyroby czyścimy mieszaniną octu i soli (łyżka octu i łyżeczka soli). 

© Korale myjemy w wodzie z dodatkiem płatków mydlanych lub pokruszonego mydła, 
następnie osuszamy je i polerujemy flanelką skropioną lekko oliwą. (gm) 


PORADY KOSMETYCZNE 
(dla osób z tłustą cerą) 


Osoby mające tłustą cerę powinny myć twarz przegotowaną, ciepłą wodą dwukrotnie 
w ciągu dnia, używając mydła ichtiolowego lub dziegciowego. Po myciu przecierać twarz 
płynem tonizującym specjalnie przeznaczonym dla cery tłustej. Nie używać spirytusu 
salicylowego, który wysusza skórę. 
Od czasu do czasu wskazany jest napar ziołowy, który przygotowujemy wg przepisu: na 1 litr 
wody o temperaturze pokojowej wsypujemy 30 g rozmarynu, 30 g arniki i 30 g liści szałwi. 
Kiedy z garnka zacznie unosić się para, pochylamy głowę nad parującym naczyniem 
i przykrywamy ją ręcznikiem, żeby jak najmniej pary ulatniało się na zewnątrz. Ten napar 
działa na skórę twarzy, zwłaszcza skłonnej do przetłuszczania. Napar z ziół nie powinien się 
zagotować, dlatego najlepiej garnek z ziołami umieścić na ochronnej płytce azbestowej. 
(gm) 


ZBIERAJMY POCZTÓWKI 


Kim był Boruta? Wiadomo, diabłem gnieżdżącym się w podzie- 
miach łęczyckiego zamku i wyprawiającym tam różne dzikie brewe- 
rie. Jak przystało na diabła powinien mieć nogi, ogon i kopyta. 


(wk) 


Tymczasem na pocztówce, którą otrzymaliśmy od jednej z naszych czytelniczek z Łęczycy, 
widzimy obok wieży zamku wzniesionego w XIV w. przez Kazimierza Wielkiego dziwny stwór 


przypominający skrzyżowanie sowy z bazyliszkiem. Rzeżba ta wykonana przez pana Igna- 
cego Kamieńskiego nosi nazwę Zamkowy Boruta. Może ktoś z mieszkańców Łęczycy i okolic 


widział prawdziwego Borutę i potwierdzi, czy rzeczywiście wygląda tak jak na pocztówce... 
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Znowu coś się w modzie zmieniło i spieszę 
Was o tym poinformować. Po rzeczach 
skomplikowanych konstrukcyjnie, bogato 
opatrzonych w rajcowne bajery, pojawiło 
się coś zdumiewająco prostego, spokojne- 
go i skromnego. Dotyczy to zwłaszcza sukie- 
nek w wersji wiosenno-letniej, sukienek bez 
specjalnego przeznaczenia, czyli codzien- 
nych. 

O co chodzi, o jaki typ sukienek? Q sukienki- 
-lejbki, sukienki-worki, rozmaitych długości 
— od zakolannych do przystópnych — proste 
na całej długości, otulające nosicielkę jak 
habit. Prawie jak habit, bowiem szyje się je 
z materiałów bardzo cienkich, powiewnych, 
miękko układających się na człowieku, a na 
dokładkę często przezroczystych lub prze- 
zroczystawych. 

W dolnych partiach robi sią lejbkom rozpo- 
rki, żeby jednak trochę kończyn bliźnim za- 
demonstrować (jeśli prześwitywalność nie 
jest wystarczająca). A w górze mamy roz- 
wiązania najprzeróżniejsze. 


Najpopularniejsza — po raz n-ty — stała się 
znów sukienka koszulowa, zwaną z francu- 
ska szmizjerką. Jest to fason znany od daw- 
na. Jeżeli ktoś nie kojarzy, © co chodzi, 
przypominam. Szmizjerki miewają dekolty 
zakończone kołnierzykami o różnych for- 
mach i wielkościach lub rezygnują z kołnie- 
rzyka na rzecz stójki czy nawet plisy; mają 
rozcięcie na froncie długie do pasa, prze- 
chodzące przez całą długość sukienki, albo 
króciutkie, jak przy koszulce polo; mają rę 
kawy długie, dokładnie jak koszulowe, krót- 
kie, a nawet są całkowicie rękawów pozba- 
wione; mają w talii pas, lub obywają się bez 


Wiosenno-letnie A 


"WORKI i LEJBKI 


niego; mają kieszenie rozmieszczone na tu- 
łowiu, poniżej tułowia lub nie mają kieszeni 
w ogóle. Mimo dużej jak widać dowolności 
elementów składających się na szmizjerkę, 
jeśli tylko jej forma da się wywieść od mę- 
skiej koszuli, zaliczamy ten strój do rodziny 
szmizjerkowatych. 

Na rysunku widzicie szmizjerkowatą górę 
w jeszcze jednym wydaniu: rozległy dekolt, 
wykończony plisą krojoną ze skosu i małym 
pęknięciem opatrzonym w guziki, utrzymu- 
ją na normalnej pozycji dwa małe ramiącz- 
ka. Dołu nie pokazywałam, bo każdy może 
go sobie w myśli dorysować. 

Ponieważ ze szmizjerkami różnych odmian 
będziemy spotykać się w tym sezonie dość 
często, opisałam je w pierwszej kolejności. 
Nie zabraknie też w tym sezonie kiecek-wor- 
ków, takich, co to wystarczy zeszyć materiał 
po bokach, z uwzględnieniem wycięcia na 
głowę. Pozostawiamy też miejsce na ręka- 
wy, bardziej lub mniej wyodrębnione z ca- 
łości. Dla tych bardziej leniwych, ale z kra- 
wieckimi ambicjami, polecamy wariant 
worka bezrękawnego lub z rękawami wy- 
krojonymi w całości, nie doszywanymi do 
pach. Jeżeli macie więcej cierpliwości, mo- 
żecie przyszyć po bokach kieszenie. Przy 
modelu węższym można suknię rozciąć zty- 
łu i zrobić ją zapinaną na plecach na guziki, 
z dekoltem wyciętym w kształcie litery V. 

Z innych możliwości wykonania sukni-wor- 
ka wymienię: dekolt, zakończony krojonym 
ze skosu, luźnym golfem, pod którym suk- 
nia jest obficie umarszczona. W ogóle poja- 
wiło się dużo kiecek pomarszczonych w gó- 
rze, przy dekoltach, bo te worki lubią być 
zamaszyste, nieoszczędne, obfite. Więc od 





dekoltu, obojętnie czy łódkowatego, czy 
serkowatego, czy półokrągłego, od dekoltu 
podszytego plisą, czasem od karczka, mar- 
szczymy materiał sukienkowy bez specjal- 
nej powściągliwości. Na dole przeradza się 
to w bujną, oplatającą pęciny czy łydki falis- 
tość. Dół ma prawo być nierówny, niespe- 
cjalnie starannie wykończony, nawet z lekka 
postrzępiony. 

Tę skromność kompozycyjną prezentowa- 
nych dziś sukienek rekompensuje uroda zu- 
żytych na nie materiałów i nieokiełznane 
kształty oraz barwy dodatków. W tym konte- 
kście możemy sobie pozwolić na gigantycz- 
ne klipsy czy kolczyki, na wielgachne bran- 
solety, na naszyjniki do maksimum rozroś- 
nięte. Podobnie ma się rzecz z fryzurami — 
każda niemal włosowa ekstrawagancja jest 
tu do przyjęcia, bo dobrze kontrastuje zwor- 
kową prostotą. 

Nogi przy lejbach mają możliwości parę: 
albo chowają się w spodnie, albo przyobie- 
kają w rajstopy, albo świecą golizną poprzez 
cienkość materii. Do tego buty na płaskim 
lub minimalnym obcasiku = sandały albo 
szmaciaki — i całość gotowa. 

Jeżeli uznacie, że mimo wyżej wymienio- 
nych uatrakcyjnień lejby są nudne, nic Wam 
na to nie poradzę. Pewną szansę dają jesz- 
cze paski, motane w talii czy na biodrach, 
oraz supły wiązane na dołach sukni. Jak ne 
to też pokręcicie nosami, to kręćcie do ne 
stępnego felietonu, kiedy pokażę przedzi: 
ne cuda i atrakcje sukienkowe. A więc 
narzekajcie i trenujcie na razie szyci 
lejbach i workach. ; 


ELŻBIETA MONIKA MAŁKC 


POCZTA 
»PŁOMYKA« 





Szkolne wspomnienie mojej babci 


Moja babcia uczyła się w sześcioklasowej Szko- 
le Powszechnej w Stryjnie (woj. lubelskie). 
Szkoła mieściła się w starym dworku, który stał 
w parku. Na placu przed szkołą w święta odby- 
wały się uroczystości, a w dni powszednie dzieci 
miały lekcje gimnastyki. Babcia pamięta dwoje 
nauczycieli, którzy również znajdują się na tej 
starej fotografii, mocno podniszczonej, bo już 


liczącej sobie 53 lata. To pani Najówna i pan, 


Stasina. 
Dzieci chodziły boso, ale w szkole nauczyciel 
sprawdzał nogi i trzeba je było przed lekcjami 
myć w rzece. Nauczyciele za różne przewinienia 
bili po łapach. Babcia miała kłopoty z rachunka- 
mi. Kiedyś gdy została wezwana do tablicy, 
a okazało się, że nie umie rozwiązać zadania, 
nauczyciel kazał wystawić „łapę” i linijką wy- 
mierzył karę. Moja babcia (to ta dziewczynka 
' w trzecim rzędzie, trzecia z lewej strony), zaczęła 
płakać i dalej płakała siedząc już w ławce. Wtedy 
nauczyciel wezwał ją znów na środek klasy, 
podszedł do szafy i wyciągnąwszy torebkę z cu- 
krem, nasypał babci w obie garście. A cukier był 
wtedy drogi i w uboższych rodzinach herbatę 
słodzono sacharyną. 
Chociaż warunki, w jakich uczyła się babcia, nie 
były zbyt dobre, a chodzenie do szkoły nie 
zawsze było przyjemnością — to jednak tamte 
jata babcia wspomina mile i z rozrzewnieniem. 
Aneta Franczak ze Ścinawy (woj. legnickie) 


List ten otrzymaliśmy w odpowiedzi na propo- 
zycję z nru 1, abyście zajrzeli do domowych 
archiwów i poszukali w nich jakichś SZKOL- 
NYCH FOTOWSPOMNIEN z dzieciństwa rodzi- 
ców lub dziadków. A może ktoś opisze, jak zaraz 
po wojnie wyglądała nauka, kiedy dopiero orga- 
nizowały się szkoły po wojennych zniszcze- 
niach. A może dochowały się jakieś FOTO- 
WSPOMNIENIA z iat wojennych? Czekamy na 


dalsze listy. Nadesłane zdjęcia będziemy 
zwracać. 
Przebojem zdobywać przyjaciół 


Mam 12 lat i chodzę do VI ki. Mieszkam w Libii — 
Trypolisie. Nie chciałabym pisać o żadnych 
'sznych'” i „rozpaczliwych” miłościach, bo 
qaajomy mógłby to przeczytać i co by 
=zywiście — kpinki. Chcę napisać o tym, 

m przyjaciół. 
«łam do Libii, do Polskiej Szkoły 
wvłam zastraszona, popychana 


y *anki po prostu unikały mnie, 
B- « i dokuczały. 
© © <tąpiłam ostro do ataku. 
, 'k każda inna osoba. 


"ne, koleżanki! OQd- 
« nie pomoże, to 
dać się innym 


i 
|3 


p - 


Moja babcia to ta dziewczynka w trzecim rzędzie, trzecia od lewej 


rozpanoszyć i objąć władzę. Trzeba tylko powie- 
dzieć sobie: „Nic mi nie zrobią, mam ich w no- 
sie” | w żadnym wypadku nie podlizywać się 
koleżankom!! Pomoże na pewno! 

P.S. Jeżeli ktoś z Was chciałby ze mną o tym 
„popisać”, to piszcie. Mój adres: Dominika 
Kmiecik, Polservice — Geokart - P.O.Box, 14219 
Trypoli - LIBYA 


List ten napisała do was Dominika po przeczyta- 
niu w nrze 14 z ub. roku listu Elżbiety z Piotrko- 
wa. Wiele czasu upłynęło, ale problem jest 
zawsze aktualny: jak dać sobie radę w nowym 
środowisku. Może recepta Niki nie jest zła? 


Gdy się nie ma „boskich rysów” 


Mam 15 lat. Czasami wydaje mi się, że jestem 
bardzo brzydka, a czasami nawet się sobie po- 
dobam. Wniosek? Jestem przeciętną dziewczy- 
ną, ale wiele przeciętnych ma swoich chłopców, 
a ja nie! Brak szałowej urody starałam się zastą- 
pić różnymi sposobami. Przez pewien czas by- 
łam wesoła, błyskotliwa i rozśmieszałam towa- 
rzystwo. Było nawet fajnie, ale po pewnym 
czasie poczułam, że przesadzam, że zachowuję 
się jak dzieciak i chłopcy mnie lekceważą. Nawet 
rodzice powiedzieli, żebym nabrała więcej dzie- 
wczęcości i przestała się głupio śmiać. Pomyśla- 
łam więc, że będę poważną, zrównoważoną 
dziewczyną i będę trzeźwo patrzeć na świat. Też 
nie pomogło. Nikt, żaden chłopak jak dotąd się 
mną nie zainteresował, nie pocieszył, nie zabrał 
do kina. Moja koleżanka jest bardzo ładna i za- 
wsze przeżywam zazdrość, gdy widzę ją w oto- 
czeniu chłopców. Dlatego boję się, że bez urody 
nic nie wskóram. Spodobałam się kiedyś jedne- 
mu chłopcu! (O dziwo l). Uśmiechał się do mnie, 
żartobliwie ciągnął mnie za włosy. On też mi się 
podobał. Patrzyłam więc na niego i uśmiecha- 
łam się. Już myślałam, że coś z tego będzie, ale 
pojawiła się moja koleżanka, a jemu oczy wyszły 
z zachwytu. Przestał na mnie patrzeć, a z moją 
koleżanką nawet sam pierwszy zaczął rozma- 
wiać. Co więc robić, gdy się nie ma „boskich 
rysów? lza z Wrocławia 


Bez wątpienia uroda — zarówno kobieca, jak 
i męska — przyciąga wzrok, ale trwalszym ma- 
gnesem są inne zalety. Chłopcom, cierpiącym 
z powodu braku urody i braku powodzenia 
u dziewcząt dodaje otuchy prof. Kozakiewicz 
(patrz str. 13). Niektóre jego uwagi mogą się 
odnosić i do dziewcząt. Oczywiście uroda dla 
dziewcząt to sprawa istotniejsza niż dla chłop- 
ców, chociaż gotowi jesteśmy się spierać, że 





jednak najważniejszy jest wdzięk i miłe usposo- 
bienie, a to już można w sobie korygować - 
łatwiej niż kształt nosa. Nie staraj się gwałtow* 
nie zmieniać sposobu bycia, bo to prowadzi do 
sztuczności. Jeżeli jesteś wesoła, to się śmiej — 
może tylko trochę „mądrzej”, bez chichotów 
i rżeń. | jeszcze jedno: chłopcy, którzy „lecą” na 
najpiękniejsze, sami sobie szykują straszny lob, 
gdyż będą ginąć z zazdrości patrząc, jak ich ideał 
jest oblegany ze wszystkich stron. Podobnie 
bywa z dziewczętami, które kochają się wyłącz 
nie w „boskich” wysokich blondynach lub też 
superbrunetach; też skazują się na męki za- 
zdrości. Bezpieczniej więc szukać sympatii w lu- 
dzkich, a nie w niebiańskich sferach. Zresztą, 
kiedy już spotkasz kogoś, kto Cię oczaruje, a Ty 
jego — to na pewno wyda Ci się on najwspanial- 
szy, a Ty jemu — najpiękniejsza! 


Bezimienni uczniowie 


Jestem uczennicą klasy VI i okropnie mnie mar- 
twi jedna przykra sprawa. W mojej szkole są 
nauczycielki, które zwracają się do nas tylko po 
nazwisku. Myślę, że to nieładnie. Przecież wszy- 
scy mamy imiona po to, aby były używane. 
Uczeń wywołany przez nauczycielkę po nazwi- 
sku czuje się jak w urzędzie, a nie jak w szkołe. 
Gdyby nasi nauczyciele mówili do nas po imie- 
niu, to w klasie byłaby lepsza atomosfera i mieli- 
byśmy do nich większe zaufanie. Przez to, że 
nauczycielki mówią do nas w ten sposób, to 
i nasi koledzy też tak mówią. Nasze imiona 


w ogóle giną w szkołe. 
w chick „zmartwiona” 


Ponieważ jest to pierwszy list w tej sprawie, 
przeprowadziliśmy błyskawiczną sondę w kilku 
szkołach i okazało się, że zwracanie się tylko po 
nazwisku staje się prawie regułą. Gorzej, bo 
niektórzy nauczyciele zapominają nawet o na- 
zwiskach wywołując uczniów według numeru, 
jaki ma w dzienniku klasowym. Czyżby to był 
objaw komputeryzacji szkolnego życia? Na- 
szym zdaniem jest w tym coś niesympatyczne- 
go. oziębiającego stosunki pomiędzy uczniami 
a nauczycielami. Trudno oczywiście wymagać, 
aby nauczyciel pamiętał na wyrywki imiona 
wszystkich swoich uczniów, ale może przecież, 
przynajmniej od czasu do czasu, okrasić nazwi- 
sko imieniem. Ma je przecież zapisane obok 
nazwiska w dzienniku. Jeśli chodzi o międzyucz- 
niowskie obyczaje — to nie trzeba tu winić nau- 
czycieli. Sami nie zapominajcie o swoich imio- 
nach lub... przezwiskach, które — choć nieraz 
złośliwe — to jednak miisze są w użyciu niż gole 
nazwisko lub komputerowy numerek. 





| 
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1. Małgorzata Bagińska, lat 14, harcers- 
two, humor, pocrtówki, konie — ui. Fiay- 
monta 6/53, 16-400 Łomża 

2. Katarzyna Bajeriein, lat 14, numizma- 
tyka, góry, psy — ul. Modrzewskiego 26/3, 
63-400 Ostrów Wikp. 

3. Jacek Banach, lat 14, spoń, plakaty — 
ul. 1 Maja 7/7, 22-300 Krasnystaw 

4. Elżbieta Bek, lat 15, muzyka, plakaty 
zespołów, teksty piosenek — Pasada Gór- 
na 174, 38-521 Rymanów Zdrój 

5. Agnieszka Białowąs, lat 12, filatelisty- 
ka, wróżby, rock, pocztówki — uł. Rynek 
13/3, 58-100 Świdnica 

6. Marta Bobowicz lat 15, rock (plakaty, 
płyty, kasety) - ul. Prosta 43/42, 23-300 
Janów Lubelski 

7. Beata Brzemińska, lat 15, filatelistyka, 
humor, widokówki - ul. Zatylna 5/4, 
06-600 Grójec 

8. izabella Brzoza, lat 13, historia, jęz. 
angielski, siatkówka — ul. Chłopska 27/20, 
80-348 Gdańsk-Oliwa | 

8. Marek Budzisz, lat 15, poezja, numia- 
matyka, muzyka (Wieniawski) — ul. 25-1e- 
cia PRL 9/2, 84-100 Puck 

10. Agnieszka Cembrzyńska, lat 12, zna- 
czki, widokówki, plakaty — Sosnowiec- 
Cieśle 48, 42-544 Katowice 

11. Romek Chodorowski, lat 13, kulturys- 
tyka, przepisy kulinarne — ui. Pionierów 
7/38, 47-220 Kędzierzyn-Kożle 

12. Janusz Chrząszcz, lat 16, medycyna, 
jąz. niemiecki, karata, rock — Os. XX-lecia 
6/31, 34-200 Sucha Beskidzka 

15. Agnieszka Ćwięk, lat 13, biołegia, fila- 
telistyka, pocztówki — ul. Kol. pod Klimon- 
towem 13, 41-208 Sosnowiec 

14. Grażyna Drągowska, lat 13, nalepki, 
plakaty, sportowcy — Moczydły Stanista- 
wowiąta, 18-210 Szepiatowo 

16. Mirosław Durkacz, lat 12, kwiaty, mo- 
nety — ul. Pionierów 32/12, 47-220 Kędzie- 
rryn-Kożla 

16. Danuta Dziatłowska, lat 13, pocztówki 
(miasta, kwiaty), książki, muzyka — 
23.30.42, Wileński rejon, pta Suderwia, 
wieś Czechonowiszki 

17. Anna Figat, lat 14, matematyka, pia- 
katy, muzyka, sport — ul. 1 Maja 13, 18-220 
Czyżew 

18. Bronisława Fojcik, lat 13, pływanie, 
przyroda, moda, piosenkarze - Dolna 
Łomna 74, 739 82, Czechosłowacja 

19. Anżeła Gagielit, lat 13, naklejki, pio- 
sonkarze, widokówki, zwierzęta — LSRA, 
m. Wilnius, uł. Umedziu d. 78/1 

20. Agata Gawron, lat 14, poezja, muzy: 
ka, przepisy kulinarne = ul. Ochota 6, 
32-020 Wieliczka 

21. Urszula Gil, lat 13, skecze, humor, 
motor - Latyczyn, 22-463 Radecznica 


22. Andrzej Goździk, lat 12, geografia, 
naklejki, znaczki, plakaty - Sopot 1, 26-806 
Błotnica 

23. Elżbieta Jabłońska, lat 14, znaczki, 
nakiejki, plakaty, rock — ul. Bielska 40a, 
18-106 Suraż 

24. Andrzej Jabłoński, lat 14, drużyny pił- 
karskie, rock, kung-lu - Kiexskiejmy, 
19-506 Żytkiejmy 

26. Beata Jadowska, lat 14, figurki cera: 
miczne, plakaty, piosenki - ul, Piastowska 
8/64, 87-500 Radomsko 

26. Gracjana Jagiełło, lat 13, JĄ azaóą 
nalepki, plakaty — LSRA, Wilno ul. - 
mies, d. 53 m. 41 

27. Agata Jagodzińska, lat 15, lotnictwo, 
jąz. angielski, numizmatyka - ui. Krasiń 
skiego 4/12, 07-100 Węgrów 

28. Edyta Janiszewska, lat 14, moda, 
książki przygodowe, - ul Tomaszewicza 
3/66, 94-048 Łódź 

29. Mormika Jankowska, lat 14, znaczki, 
aerobik, plakaty, pocztówki — ul. Wagowa 
66/15, 42-640 Sosnowiec 

30. Ewa Janusz, lat 15, fizyka, pocztówki, 
moda, naklajki — Jurzec Szlachecki 5/28, 
18-520 Stawiski 

31. liona Jaros, lat 14, znaczki, pocztówki, 
rock — Wiarzbica 103, 87-661 Ładzica 


32. Olga Jaworowska, lat 12, geogratia, 
matematyka, filstelistyka, jęz. angielski — 

ul. Orłowicza 18/33, Nagórki, 10-684 

Olsztyn 

33. Agata Jędrzejewska — lat 13, satyra, 

rock, plakaty — ul. Poznańska 3*/12, 62-006 

Owinska 

34. Monika Kamać, lat 14, historia Polski, 

książki, moda - ul. KBW 3 bi. 4 m. 100, 

06-630 Góra Kalwaria 

36. Anna Kamińska, lai 13, kaktusy, ta- 

miec, prospekty — ul. Meander 13/21, 

02-791 Warnzawa-Natalin 

36. Anna Kochanowska, lat 12, widóków- 

ki, kalendarzyki, nalepki - LSRA, Wilno, uł. 

M. Kryłowa 56 m. 30 


37. Mirosława Komajda, lat 14, znaczki, 


kalendarzyki, widokówki — 64-581 Nojewo 
38. Renata Kopeć, lat 14, plakaty, piłka 
nożna, rock - Wudzyn 20, 86-020 Koto- 
mierz 

39. Magdalena Kowalczyk, iat 14, koperty 
ozdobne, rock, plakaty — ul. Wierzbowa 7, 
62-080 Tarnawo Podgórne 

40. Maria Kozak, lat 14, archeologia, hip- 
pika, piosenki okupacyjne, narty — ul. An- 
ioniukowska 42/61, 16-845 Biatystok - 

41 Joanna Kowalska, lat 16, pocztówki 
trójwymiarowe, plakaty — ui. Leśna 4/6, 
42. Piotr Kreczkowski, lat 15, filatelistyka, 
książki, tarcze szkolna — Ai. 1000-ecia 
20/44, 78-600 Waicz z 
43. Jacek Kucharewicz, lat 14, totografi- 
ka, komiksy, proporczyki, numizmatyka — 
ul. Sikorskiego 68, 16-100 Sokółka 

44. Agnieszka Kuchta, lat 12, historia, wi 
dokówki, piosenkarze — ul. Kosowska 14, 
87-310 Moszczenica 

46 Beata Kuier, lat 13, mada, przepisy 
kulinarne, rock, zwtarzęta - Komorów 44, 
46. Krzysztof Kułak, lat 14, sport, piosen- 
karstwo, plakaty — Popławce 16, 16-123 
Kuźnica Białostocka 

47. Agata Kuropatwa, lat 13, widokówki, 
mode, plakaty - Strzeżewo 16, 72-421 
Wrzosowa 

48. Danuta Latała, lat 14, poozja, wido- 
kówki, Limahi — ul. Żeromskiego 2/3, 
58-160 Świebodzice 

49. Baata Litwicka, lat 15, książki, muzy- 
ka, plakaty zespołów — - Rybna 547, 32-061 
Kraków 

560. Alina Lubicka, lat 14, książki, moda, 
taniec, zwierzęta — Os. Wł. Lokietka 10a/3, 
62-200 Gniezno 

51. Barbara Ładzińska, lat 13, widokówki, 
nalepki, tot. zespołów — LSRR, Wilno ul. 
Szaszkinies 63-53 

52. Bemta Łaczowska, lat 12, chomiki, 
książki, serwetki, rośliny doniczkowe — ul. 
Czerniakowska 203*/72, 
Warszawa 

53. Bogusława Łata, lat 13, ksiązki, wido- 
kówki, sport, moda - 06-213 Gąsewo 

54, Stanisław B. Ławrynowicz, lat 156, ko- 
lendarzyki, widokówki, nalepki - LSRAR, 
234029, rejon wileński, pia Gałgi, wieś 
Jarówka 

65. Dorota Markowska, iat 13, historia, 
książki, filatelistyka, aport - Os. Młodych 1 
„A”/5, 55-042 Gniechowice 

56. Michał Marzec, lat 12, historia Polaki, 
numizmatyka - ul. Pionierów 7/19,47-220 
Kędzierzyn-Koźle 

567. Piotr Matysik, lat 13, konie, sport, 
plakaty — 87-171 Popieławy 153 

68. Jolenta Mierzwińska, lat 15, plakaty, 
humor, sport, rock - ul. Ogrodowa 3/15, 
17-100 Bielsk Podlaski 

69. Zenon Mierzyński, lat 12, akwarysty- 
ka, filatelistyka, rock — 64-141 Bukowiec 
Górny 237 

60. Magdalena Minciel, lat 12, filatelisty- 
ka, plakaty, widokówki, sport — ul. Plotrko- 
wska 182/363, 90-368 Łódź 

61. Barbara Mizura, lat 12, rock, plakaty. 
zespoły - 19-316 Wiśniewo Etckie 6/10 
82. Małgorzata Morawska, lat 14, mate- 
matyka, harcerstwo — Kursztyn 21*/8, 
83-140 Gniew 


. Urszula Mróz. iat 16, historia, rock, 
zrabot znaczki — ul. Chmietowa 2, Zimni- 
ce Male, 46-061 Zlinica 


64. Darek Oiszyczka, lat 12, stortywyka 
boks, kung-fu, plakaty — ul cinka 
19/4, 42-580 Wojkowice 

65. Monika Ostrowska, lat 14, hedycyna, 
śr rock — ul. Jachowicza 36/6, 08-400 


86. ża Pach, lat 14, matematyka, 
historia, książki, rock — ul. Norwida 7a/11, 
41-408 Mysłowica- Wesoła 

67. Barbara Pawlik, lat 15, filatelistyka, 
plakaty, muzyka - ui. Chabrów 183/98, 
45-221 Opole 

68. iwona Piela, lat 14, chemia, wiersze 
do pamiętnika, plakaty - ul. I Armii WP 
33'/9, 84-300 Lębork 


69. Barbara Pochopień, ist 13, widoków: * 


ki, rysunki — 48-349 Gieralcice 166 

70. Beata Rozwarska, lat 14, medycyna, 
książki, znaczki, widokówki — ul. Santocka 
14a/31, 71-113 Szczecin j 
71. Małgorzata Sadowska, lat 14, filate- 
listyka, sport, rock — Waliszewo 2, 73-140 
ińsko 

72. Mira Sagan, lat 12, historia starożyt- 
na, geografia, pocztówki — ul. Moniuszki 
8/4, 37-700 Przemyśl 

73. Tadeusz Samerek, lat 12, lilatelistyka, 
książki, pocztówki, muzyka -- ul. Komba- 
tantów 5a/19, 60-464 Gdańsk-Zaspa 

74. Dorota Siatkowska, lat 13, kalenda- 
rzyki, nakiejki, widokówki -- Miłaków 9, 
75. Dórota Smoczyńska, lat 14, biologia, 
aerobik, humor, rock — ul. Makowska 
66/16, 06-301 Przasnysz 

76. Honorata Spirydowicz, lat 15, biolo- 
gia, chemia — ul. Marcinkowskiego 10a/2, 
66-400 Gorzów Wikp. 

77. Urszula Staszak, lat 13, kalendarzyki, 
piastyka, pocztówki - ul. Słowackiego 
Pr2, 72-100 Goleniów 

78. Anna Szabłewska, lat 13, koszyków- 
ka, filatelistyka, plakaty — ul. Rydygiera 
8/9 m. 91, 87-100 Toruń i 
79. Edyta Szczepaniak, lat 12, goografia, 
widokówki, zwierzęta - ul. Włocławska 
17/6, 62-600 Koło 

80. Agnieszka Szczotka, lat 12, widoków - 
ki, robótki ręczne, przepisy kulinarne — ul. 
Podwale 7/16, 20-117 Lublin 

81. Aldona Szczypińska, lat 16, języki ob- 
ce, Japonia, książki, rock — ul. Wojsławic- 
ka 14/15, 22-100 Chełm 

82. Urszula Szięzak, lat 14, wyra mo- 
ds, „złote myśli”, 
ka 51, 32-250 Charsznica 

83. Maciej Szyrmecki, lat 15, żużel, wido- 
kówki, tarcze szkolne, książki — ul. Ślusar: 
ska 1/8, 87-100 Toruń 

84. Małgorzata Śmigielska, lat 14, poezja, 
atoryzmy, traszki, plakaty — ul. Marchłew- 
skiego 13/32, 26-600 Radom 


86. Ewa Tadzik, lat 13, kalkomania, wido- 


kówki, psy — Al. Dworcowa 1/47, 88-150 
Kruszwica 

86. Lech Tomaszewicz, lat 15, muzyka, 
plakaty, piłka nożna, konie - LSRA, 
232061, Wilno, ul. Żyrmunu 30/80 

87. Agnieszka Ulanowska, lat 12, bialo- 


gia, książki, haft, rock — ul. Tysiąciecia | 


7/28, 63-720 Kożmin 

88. Joanna Warmińska, lat 14, Angiia, 
muzyka, sport, szydełkowanie - ul. 
Chmielna 73c/173, 00-801 Warszawa 

89. Jarosław Wasik, iat 14, jązyk polski, 
koszykówka, rock, widokówki — ul. Świer- 
czewskiego 6, 46-200 Prudnik 

90. Hdożena Waszkiewicz, lat 13, wido- 
kówki, naklejki — LSRR, 234048, rej. wileń- 
ski, pta Bujwidziszki, wiaś Płacieniszki 
91. Agata Węglińska, lat 15, książki, hu- 
mor, hippika, rack — ul. Akademicka 6/38, 
26-600 Radom 

32. Edyta Więch, lat 13, muzyka, plakaty — 
ul. Rembialińska Ba/ 12, 03-396 Warszawa 
93. Urszula Wojtalewicz, lat 15, muszle, 
gliniaczki, plakaty, widokówki — ul. Bracła- 
wska 8/25, 04-044 Warszawa 

94. Ewa Wojcik, lat 13, książki, mitologia 


plakaty - ul. Żarnowiec 





recka, znaczki, numizmatyka — ul. Nowy 
14/16, 28-400 Pińczów 

96. Renata Zańko, lat 14, film, plakaty, 

widokówki, sport - Sitnik, 21-500 Biała 

Podlaska 

86. Zbigniew Zieliński, lat 14, geografia, 

modelarstwo, sport, Jatutów 37, 22-400 

Zamość 

97. Katarzyna A lat 16, medycyna, 

rock, moda - Os. Waryńskiego 12/13, 

98-300 Wieluń 

98. llanna Żelasko, lat 12, balet, przepisy 

kulinarne, rock - ul. Powstańców A, 

47-220 Kędzierzyn-Kożle 

99. Ryszard Żukowski, lat 13, walki 

Wschodu, rock -- ul, Kościuszki 6, 64-916 


100. Artur Zurek, lai 16, karykatura, ry- 
sunki, rwierzęta - ul. Irydiona 6/21, 
20-624 Lublin 


CENA PRENUMERATY: 

kwartalnie 120 zł 
półrocznie 240 zł 
rocznie 480 zł 


6 Dia prenumerat indywkdualnych: 


- osoby zamieszkałe na wsi i w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych 
i u doręczyciali; 

— osoby zarnieszkałe w miastach, w któ- 


aw sad zamieszkania prenumeratora; 
wpłaty dokonują na rachunek bańkowy 
miejscowego Oddziału RSW „Prasa- 
Książka-Ruch', używając „biankietu 
wpłaty”: 


8 Dla instytucji i zakładów pracy: 
| — instytucje I zakłady pracy w miastach, 


w których znajdują się Oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenu- 
fneratę w tych oddziałach; 


ugpbrzw qypewząih y pracy w miejaco- 
ma Oddziałów 


wościach, gdzie nie | 
RSW = Prame kalątka- Ruch" i na tere- 
nach wiejskich opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych i u doręczy- 
cali 
e Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje R6W „Prosa-Książ- 
ka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-9 
58 Warszawa, konto NBP Xv Oddzial 
w Warszawie Nr 1163-201046-139-11; 
prenumerata że zieceniem wysyłki za 


indywidualnych 
j 0 100% dis złecających inotytucji i ze- 
kladów pracy. 


© Terminy przyjmowania prenumeraty 


ne kraj i za granicę: 


| — naili kwartał | nall półrocze do 1.VI.. na 


(IV kwartał do 1.1X. 


dla mio 
25 kwietnia 1986 r. — Warszawa 
Skład oraz druk wykonały Zakt. Graf. 


w Warszawie. 
Nakład 3560 000 egz. 


- Zamówienie nr 1125/CD N-36 
- ADRES REDAKCJI 


00-860 Warszawa | 
ul. Spasowskiego 4 


| skrytka pocztowa 380 
| TELEFONY 


£6-24-31 w. B2 lub 80 


| 26-26-31 (redaktor naczelny) 


| INDEKS: 36876 
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CENA 
20zł 


